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O
NE  GO czasu: M ów ił Jezus rze ­
szom  żyd o w sk im : K to  z w as do­
w iedzie  m i grzechu? Jeśli w a m  

p ra w d ę  m ów ię , czem u  m i  nie w ie r z y ­
cie? K to  z  Boga jes t, słów  B ożych  
słucha; w y  dla tego  n ie  słuchacie, że 
z Boga n ie  jes teśc ie . O dpow iedzieli 
ted y  Ż y d z i i r z e k li M u: C zyż n ie
słu szn ie  m ó w im y , że jesteś S a m a ry ­
ta n in em  i czarta m asz? O dpow iedzia ł 
Jezus: Ja  czarta n ie  m a m , ale oddają  
cześć O jcu  m em u , a w yśc ie  m n ie  zn ie ­
w aży li. Ja  n ie  szu k a m  w łasne j ch w a ­
ły, ale je s t k toś, k tó ry  szu ka  i sądzi. 
Zapraw dę , zapraw dę pow iadam  w am , 
jeś li k to  zachow a n a u kę  m oją, n ie  
zazna śm ierc i na w iek i. T edy  M u  
rzek li Ż yd zi: T eraz pozna liśm y , że
czarta  m asz. A b ra h a m  um a rł i pro ­
rocy, a ty  m ów isz: J e ś lib y  k to  zacho­
w a ł n a u k ę  m oją , n ie  zazna  śm ierc i 
na w iek i. C zyżeś ty  w ię k szy  od ojca  
naszego A braham a , k tó ry  um arł?  N a ­
w e t prorocy pom arli. Za kogo się u - 
w ażasz? O dpow iedzia ł Jezus: Jeśli ja  
sam  sieb ie  chw alę, chw ała  m oja  n i­
czym  je s t. A le  je s t O jciec m ó j, k tó ry  
m n ie  u w ie lb ia  i o k tó r y m  w y  p ow ia ­
dacie, że  je s t B ogiem  w a szym , a n ie  
poznaliście  Go. A le  ja  Go zn a m  i je ­
śli b y m  pow iedzia ł, że Go nie znam , 
b y łb y m  p o d o b n ym  w am  kłam cą. A le  
znam  Go i n a u k i Jego  strzegę. A b ra ­
ham , ojciec w asz, z  radością  w ygląda  
dnia m ojego , a u jrza ł i uradow ał się. 
R ze k li ted y  Ż y d z i do Niego: P ięćdzie­
sięciu  la t jeszcze  n ie  m asz, a A b ra h a ­
m a w idzia łeś?  R ze k ł im  Jezus: Z a ­
praw dę, zapraw dę po w ia d a m  w a m , 
p ie rw e j n im  A b ra h a m  by ł, ja k  jes t. 
P orw ali te d y  ka m ien ie , b y  rzucić  na  
N iego, a Jezu s u k r y ł  się i w yszed ł ze 
św ią tyn i. (Sw . Ja n  8, 46— 59).

W y ją te k  ew angelii św. Ja n a  na p ią tą  n ie ­
dzielą  W. Postu  p rzedstaw ia  frag m en t 
z a ta rg a  Jezusa  C hrystu sa  z faryzeusza­

mi na tle  m esjańsk iego  posłann ic tw a C hry ­
stusa. W pew nym  m om encie Pan  Jezus o- 
św iadcza. że starszyzna żydow ska zm ierza w y­
raźn ie  do pozbaw ien ia  Go życia, pon iew aż n a ­
zwa! Boga- sw oim  o jcem  (J. 5, 18, 36).

E w angelista  od sieb ie  w trąca , że Żydzi na 
ty le  byli zaślepieni, że n ie  zrozum ieli nauki, 
ja k ą  im  podał Jezus o sw ym  B oskim  pocho­
dzen iu  i Sw ym  O jcu. Na tym  tle  s ta je  się 
zrozum iałe  p ro roc tw o  C hrystu sa  o m ęce i o 
śm ierci na  krzyżu.

D opiero  przez krzyż pociągnie On w ielu  ku 
sobie. W ym ow a krzyża będzie  w iększa  od k a ­
zań i nauk , jak ie  się w ygłasza.

Do tych, k tórzy  już te ra z  poszli za Jezusem , 
m ów i on:

„ P o z n a c i e  p r a w d ę ,  t a  w a s  
w y b a w i  z n i e w o l i  g r z e c h  u‘\  
Żydzi p rzygnęb ien i zależnością od Rzymu 
przypuszczali, że Jezus m ów i o n iew oli poli­
tycznej. Ja rzm o  rzym skie, choć było d la  n ich  
ciężkie, to  jed n ak  jeszcze n ie  stan o w iło  p ra w ­
dziw ej n iew oli. O burzy li się w ięc n a  C hry stu ­
sa  za to, że n azw a ł ich n iew o ln ikam i i szo rst­
ko o d pow iada ją : „ jesteśm y  po tom kam i A b ra ­
h am a" ; ch lub ią  się  sw ym  pochodzeniem  od 
A b rah am a, „niegdyś n ikom u n ie  służy li-1 — 
kłam ią, bo przez  d ług i czas byli w  n iew oli 
egipskiej, bab ilońsk ie j i a ssy ry jsk ie j — a za 
czasów  C hrystu sa  popad li w  zależność od Rzy­
mu.

C hrystus m iał jed n ak  na  m yśli n ie n iew olę 
polityczną, a le  m ora lną , w y jaśn ia  w ięc, że każ­
dy k to  grzeszy, je s t zależnym  od grzechu i je s t 
pon iekąd  niew oln ik iem .

N iew olnik , sługa ca łkow ic ie  zależał od sw e­
go pana. a n aw e t był uw ażany  za rzecz n ad a ­
jącą  się do sprzedaży  i n ie  m iał żadnych praw . 
L udzie  zaś w olni posiadali m ają tk i, m ieli pew ­
ne p rzy w ile je  i mogli d rogą łask i uszczęśliw ić 
i uposażyć sw oich n iew oln ików . Jezus z tego 
p raw a  w yciąga w niosek. Człow iek grzeszny 
jes t n iew oln ik iem  grzechu i do dziedzictw a 
n ieb iańsk iego  dostać się n ie  może. Syn Boży, 
k tó ry  jes t w łaściw ym  panem  chw ały  Bożej, 
zstąp ił na św ia t, aby ludzi uw oln ić  z ja rzm a  
grzechu i w prow adzić do nieba.

C hrystu s p rzy zn a je  Żydom , że są p o tom ka­
m i A braham a. Z aznacza jed n ak , że w ielce róż­
n ią  się od sw ego p rao jca . A b rah am  uw ierzył 
w  ob ie tn ice  Boże, a oni choć w idzą  cuda J e ­
zusa to jed n ak  n ie  chcą Go uznać za m es ja ­
sza. I n ie  ty lko  nie chcą iść za Nim. a le  co 
gorsza, m yślą o pozbaw ien iu  Go życia.

C hrystus n ie  zaprzecza, że co do c ia ła  po­
chodzą Jego ziom kow ie od A b rah am a; jed y n ie  
zarzuca, że n ie  idą jego śladam i, po stęp u ją  bo­
w iem  źle. Żydzi zaczynają  rozum ieć, że C hry ­
stus m ów i o duchow ym  ich pochodzeniu ; to ­

też  zaraz  odpow iadają , że nie są poganam i, ale 
p raw ow itym i Żydam i. W edług po jęć i tem ino- 
logii żydow skiej, k tó ra  znalaz ła  sw e echo n a ­
w et w  P iśm ie św. (Wyj. 3.4 16; Sędz. 2,17; 8.33; 
Je r . 2.20) stosunek  Boga do Iz rae la  jes t p rzed ­
staw iony , jako  m ałżeństw o. P raw o w ie rn i Ży­
dzi pochodzą w ięc duchow o z tego m ałżeń ­
stw a; n a to m ias t n iew ie rn i są duchow o jak b y  
dziećm i spoza m ałżeństw a.

D ow odem  tego, że Żydzi n ie  są duchow ym i 
synam i Boga. je s t okoliczność, że Jezus, 
k tó ry  je s t Synem  n a tu ra ln y m  Boga O jca i k tó ­
rego Bóg w ysia ł na  św iat, n ie  chcą słuchać 
i nauk i Jego  n ie  p rzy jm u ją , a p rzyczyna tego 
leży w  pysze i m arzen iach  o chw ale  i p an o ­
w an iu  doczesnym .

Żydzi u legali sza tanow i — duchow i sp rze­
ciw u — i tak  dalece w k łam stw ie  i innych 
grzechach  zab rnęli, że Jezusa , k tó ry  ty lko  
p raw d ę  m ów ił, s łuchać n ie  chcieli. G rzechu mu 
n ie  dow iedli, bo p raw d ę  m ów ił i p raw d ą  się 
k ie row ał w  całym  sw ym  postępow aniu . N ie

przeszkodziło  to  im  b y n a jm n ie j n a  sfo rm u ło ­
w an ie  krzyw dzącego za rzu tu : „ te raz - pozna­
liśm y, że c z a rta  m asz“, s ta ra li  się bow iem  w 
oczach ludu  oczernić C hrystusa . N aw iązu ją  
w ięc do  w y rażen ia  Jego. iż  „ ś m i e r c i  
n i e z a z n a  n a  w i e k i "  i ośw iadcza­
ją , że n a  pew no  Jezus je s t w  spółce z szatanem . 
Jak o  dow ód poda ją  tę  okoliczność, że A b ra ­
ham  i p ro rocy  pom arli, tym czasem  Jezus sw o­
im  zw olennikom  ob iecu je  życie w ieczne.

P y ta ją  Jezusa  — czy uw aża sieb ie  za w yż­
szego od A b rah am a  i P roroków . N a to  C hry­
stu s: gdybym  ja  sam  jako  człow iek daw ał 
św iadectw o o sobie, m oglibyście go n ie  p rzy ­
jąć. ale „j e s t  O j c i e c  m ó j ,  k t ó r y  
m n i e  u w i e l b i  a “ , a cuda — k tó re  mocą 
Bożą czynię pow inny  w am  w ystarczyć  jako  
dow ody praw dziw ości m ego posłan n ic tw a  od 
Ojca, k tórego w y uw ażacie  za sw ego Boga. 
Lecz w y „nie poznaliście  G O -‘. a le  ja  go znam , 
„ jako  w spó łisto tny  z N im  co do n a tu ry  Bo­
skiej, og lądam  Boga tw a rz ą  w  tw arz , n ie  ty l­
ko znam  Boga O jca. a le  i w ype łn iam  Jego roz­
kazy.

A braham , o jciec w asz ziem ski, gdy jeszcze 
żył na św iecie  dow iedzia ł się, z O b jaw ien ia  
Bożego, o przy jśc iu  m esjasza, d la tego  cieszył 
się n iezm iern ie  i p rag n ą ł być uczestn ik iem  
chw ały  Jego. T eraz zaś. gdy p rzyszedłem  na 
św iat, dow iedzia ł się o ty m  i będąc w  o tch ła ­
ni ucieszył się, iż w kró tce  n astąp i w y b aw ie ­
n ie  rodza ju  ludzkiego od zła, k tó re  idzie za 
n im  od ra jsk ich  bram .

S tarszyzna żydow ska i faryzeusze znali do­
skonale  praw dziw ość p rzepow iedn i b ib lijnych , 
a le poniew aż s ta ra li s ię  w szelkim i sposobam i 
Jezusa  ośm ieszyć, w ięc i te ra z  za rzu ca ją  Mu. 
że jeszcze 50 la t nie m a. a tw ierdzi, że A b ra ­
ham  Go w idział.

Ja k  Bóg O jciec, tak  i Syn Jego  na o k reś le ­
n ie  Sw ego przedw iecznego  i w iekuistego  is t­
n ien ia  używ a słow a: „ J a m  j e s t"  (Wyj. 
3.14), bo byt Jego  n ie  m a początku, an i końca, 
a le jest w ieczną i c iągłą teraźn iejszością . 
W spaniałe, pełne siły zestaw ien ie  bytu  stw o­
rzonego i n ie  stw orzonego: „ A b r a h a m  
p o w s t a ł ,  s t a ł  S i ę  — J a m  j e s  t'--. 
Je s t to  tak  jasne  i n ie  u legające  w ątp liw ości 
s tw ierdzen ie  ze stro n y  Jezusa  Jego Bożej isto ­
ty, że Żydom  n ie  pozostało n ic  innego jak  
paść na ko lana  i oddać Mu pokłon, albo  zasła­
n ia jąc  się li te rą  p raw a  (K apł. 24,16) pochw y­
cić kam ien ie  i b luźn ie rstw o  uk arać  śm iercią. 
N iestety. Żydzi w  sw ej pysze i naiw ności w y­
b ra li to  d rug ie: p o rw ali kam ien ie , k tó re
p raw dopodobn ie  w sku tek  re s ta u ra c ji św iątyn i 
zna jdow ały  się na dziedzińcu. W ten  sposób 
pow tórzy ł się. po  raz  n iew iadom o już który , 
bolesny p a rad o k s : człow iek tęskni za Bogiem , 
szuka Go. lecz k iedy Bóg s tan ie  p rzed czło­
w iek iem  i tw ie rd z i: tó  ja — w ów czas czło­
w iek przeczy tem u: to  n ie  p raw d a . Scena J a ­
now ej perykopy  p o w tarza  się i w  naszych cza­
sach.

Ks. dr A. NAUMCZYK
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„Strażnik Pana sw ego uw ielbiony będzie1' 
(Przyp. 27, 18). Takim w iernym  strażnikiem  
Pana i Boga był na ziem i św . Józef. Jemu  
w ięc należny jest od nas chrześcijan hołd 
szacunku i miłości. Hołd ten polegać pow i­
nien na czci, w yznaw aniu i naśladowaniu  
go.

Pow inniśm y czcić św . Józefa, poniew aż 
Bóg go czcił. Bóg Ojciec pow ierzył mu 
sw ego jedynego Syna. Syn mu się pow ierzył 
i był mu posłuszny. Duch św . oddał jemu  
w opiekę sw ą Oblubienicę. Również M aryja 
go czciła, jako sw ego m ałżonka i opiekuna.

K ościół od najdaw niejszych czasów w ska­
zyw ał na św . Józefa jako na wzór spra­
w ied liw ości i czystości. Dlaczegóż w ięc nie 
m ielibyśm y go czcić obchodząc jego św ięto, 
w dniu 19 marca, a naw et pośw ięcać mu 
każdą środę tygodnia?

Pow inniśm y także w zyw ać opieki św . Jó­
zefa. Potrzebujem y przyjaciół, których  
w staw iennictw o u Boga dopomogłoby nam  
do otrzym ania koniecznych nam łask. Po 
M aryi nie m ożem y . znaleźć żadnego bar­
dziej m ożnego, bardziej nam oddanego o- 
piekuna, niż św ięty  Józef. N iektórzy św ięci 
są nam pomocą w  pew nych poszczególnych  
potrzebach, św. Józef zaś ma moc bronić, 
podtrzym ywać z ojcow skim  uczuciem  tych
— którzy uciekają się do niego w  każdej 
potrzebie i w  każdej spraw ie. W ielu ludzi 
nabożnych w yznaje, że o co tylko kiedy­
kolw iek prosił za pośrednictw em  św. Józe­
fa zaw sze to otrzymał.

Jakże w ielk i musi być w pływ  na Serce 
Jezusa i Maryi. Czy może on prosić o ła­
skę, o którą by razem z nim  nie prosiła 
M aryja? A czyż Józefow i i M aryi m ógłby  
odm ówić Jezus? W zywajm y go w ięc rano, 
w ieczorem , na m odlitw ie, przy pracy, w  ży­
ciu i przy śm ierci. Św ięci uciekali się do 
św. Józefa szczególnie w  niektórych potrze­
bach. W zyw ali go przede w szystkim  w po­
trzebach doczesnych.

W zywali go, by otrzym ać pow ołanie ka­
płańskie i w ytrw ać w nim. Za jego w sta­

w iennictw em  puste klasztory napełniały się 
zakonnicami.

W zywali św . Józefa, by otrzym ał łaskę 
życia w ew nętrznego, życia z wiary, które­
go był on tak doskonałym  wzorem.

W reszcie w zyw ali go, aby otrzym ać ła ­
skę dobrej śm ierci. Piszący te słow a w i­
dział na łożu śm ierci kobietę jeszcze m ło­
dą, a m atkę już dość licznej rodziny. Przy­
jęła  ona ostatnie sakram enty św ięte z peł­
ną św iadom ością; w iedziała, że nie m a dla 
niej już żadnej nadziei. Dokoła jej łóżka 
płakały zgromadzone dzieci i mąż. P ocie­
szała swą rodzinę słowam i pełnym i akcen­
tów heroicznej wiary. Zapytaliśm y ją o se ­
kret tej radości w  obliczu zbliżającej się 
śm ierci. „Ach, pow iedziała, od 25 lat pro­
siłam  św. Józefa o laskę dobrej śm ierci, 
ufam , że m i ją wyprosił"...

Pow inniśm y n a ś l a d o w a ć  św. Józe­
fa. Sw. Józef był spraw iedliw y, posiadał 
w ięc w szystkie cnoty i był doskonałym  
wzorem w szystkich cnót; cnoty te w in n iś­
my praktykować. Jeżeli jednak chcem y z 
jego życia w ybrać kilka szczególnych przy­
kładów, to przyjrzyjm y się, w  jaki sposób 
przedstawia się często tego w ielk iego św ię­
tego.

a) Przedstaw ia się go nieraz z lilią w  rę­
ku, sym bolem  jego czystości, która spraw i­
ła, że został przez Boga w ybrany na Oblu­
bieńca najczystszej z dziew ic i na ojca — 
karm iciela Syna Bożego. „Kto kocha czy­
stość serca... będzie m iał K róla przyjacie­
lem." (Przyp. 22, 11) „B łogosław ieni czy­
stego serca, albow iem  oni Boga oglądać 
będą“ (Mt. 5, 8).

b) Przedstaw ia się św. Józefa trzym ają­
cego w  ręku narzędzie pracy. Sw. Józef był 
rzem ieślnikiem  i w łaśnie przez to ukocha­
nie pracy zachował i przyozdobił czystość 
sw ego serca. B ezczynność jest matką  
w szystkich w ystępków . Człowiek urodził 
się na to, żeby pracować, tak jak ptak na 
to — żeby latać. N iech ci którzy pracują, 
nie szemrzą, bo tylko tak pracując jak św. 
Józef uczciw ie i rzetelnie — mają zyskać 
zbaw ienne ow oce pracy.

c) Przedstaw ia się go w reszcie trzym ają­
cego na rękach dziecię Jezus. Na tym  tro­
nie — na rękach św. Józefa, żył Jezus 
czystszy niż biel skrzydeł Cherubinów, a 
Józef znajdow ał w  tym  zjednoczeniu z Je­
zusem  m ęstwo do pracy % zapałem , w  tym  
m yśli, by nakarm ić boskie D ziecię. I my 
w  zjednoczeniu z Bogiem  zachowam y czy­
stość i będziem y czerpać siłę  do uśw ięcenia  
naszych prac i w szystkich naszych trudów. 
Łączm y się w ięc z Chrystusem  przez m od­
litw ę i Kom unię św . Szczęśliw e te rodzi­
ny, szczęśliw i kapłani i w ierni, których  
w zorem  jest św. Józef; szczęśliw i ci, któ­
rzy będą czcić tego w ielkiego św iętego, 
w zyw ać go i naśladować. Zapłatą dla nich  
będzie czyste życie — św ięta  śm ierć i 
szczęśliw ość w ieczna.

K iedy Jo h n  K ennedy  
k an d y d o w ał n a  stano - 
w sko p rezy d en ta  USA
— w y rażan o  pogląd , iż 
jego p rzy n a leżn o ść  do 
K ościoła rzy m sk o k a to ­
lick iego  stanow ić  będzie 
pow ażną p rzeszkodę, u- 
tru d n ia ją c ą  m u w ejście  
do B iałego D om u. P ra k ­
ty czn ie  na  sk u te k  poro­
zum ien ia  m iędzy obyd­
w u k an d y d a tam i doszło 
do całkow itego  w yeli­
m inow ania  z kam pan ii 
w yborczej m om entu  
p rzy n a leżn o śc i re lig ijne j 
k andydatów , ub ieg a ją ­
cych się o fo tel p rezy ­
den ta  S tanów  Z jedno­
czonych.

T rzeb a  pam iętać , że 
w  USA — ilość rzy m ­
sk o k a to lick ich  obyw ate­
li  p rzek racza  30 m ilio­
nów . S tanow i to  za led­
w ie 154;o ogółu m iesz­
kańców . P ozosta łe  85% 
są to  p ro te s ta n c i i 
członkow ie różnych  
K ościołów  1 n a jró ż n ie j­
szych sek t re lig ijnych . 
W S tan ach  Z jednoczo­
n ych  is tn ie je  rozdział 
K ościoła od państw a. 
R ozdział ten  prow adzi 
do d a leko  idącej to le- 
ran c i re lig ijn e j. W szyst­
k ie  w yzn an ia  i w szyst­
k ie  K ościoły k o rzy sta ją  
z ty ch  sam ych  u p ra w ­
n ień  fo rm aln y ch . Dzia­
ła ln o ść  sw oją m uszą od­
p ie rać  n a  w łasn y m  ap a­
rac ie  o rgan izacy jn o -re - 
lig ljn y m  i  n a  w łasnych  
ś ro d k ach  m ate ria ln y ch . 
W yrazem  tego je s t is t­
n ien ie  różnych  re lig ij­
nych  in s ty tu c ji  ch a ry ­
ta ty w n y ch , p rzem ysło ­
w ych, szkół, i w yższych 
uczelni.

A m ery k ań sk a  hie­
ra rc h ia  kośc ie ln a  rzy m ­
sk o k a to lick a  z  fak tu  ob­
jęcia  s tan o w isk a  p rezy ­
d en ta  przez ka to lik a  
K en n ed y ’ego chciała  
w yciągnąć  bezpośredn ie  
ko rzy śc i m ate ria ln e .

K ennedy  jeszcze p rzed  
ob jęciem  u rzęd u  zlecił 
sw ym  ek sp erto m  o p ra ­
cow an ie  p la n u  rozbu­
dow y szko ln ic tw a i  o- 
św ia ty  pow szechnej w  
USA. O dpow iedni dok u ­
m en t p rzed łożony  k o n ­
gresow i zaleca ł w y d a t­
kow an ie  n a  ten  cel w  
ciągu n a jb liższ y ch  4-ch
la t 9 m ilia rd ó w  300
m ilionów  dolarów . K en­
nedy  p rzed k ład a jąc  
K ongresow i ten  dok u ­
m ent ośw iadczył, że
„pom oc rząd u  n a leży  
ogran iczyć  do szkól 
p ań stw o w y ch " .

Ledw o ty lk o  p ro je k t 
ten  został zgłoszony, n a ­
ty ch m iast w ielk ie  la ­
ru m  po d n ió sł rzy m sk o ­
k a to lick i am ery k ań sk i 
k a rd y n a ł S pellm an , k tó ­
ry  dom aga się fin an so ­
w an ia  p ry w a tn y ch  szkól 
kato lick ich . W gw ałtow ­
nej fo rm ie  Spellm an  
zaa takow ał K ennedy 'ego

za rzu ca jąc  m u, że „ch ce  
w  drodze szan tażu  eko­
nom icznego zm usić  ro ­
dziców  do posy łan ia  
dzieci do szkół p aństw o- 
w y ch “ , w  k tó ry c h  op ła­
ty  zresz tą  są  znacznie 
niżsae n iż w szko łach  
p ry w atn y ch , a le  za to 
n ie  m a w  ty c h  szkołach 
n au k i relig ii, k tó ra  n a ­
uczana je s t w  szko łach  
p a ra fia ln y c h  i  szkołach 
u trzy m y w an y ch  przez 
różn e  re lig ijn e  in s ty tu c ­
je . S tan o w isk u  p rezy ­
den ta  n ie  m ożna odm ó­
w ić słuszności, z uw agi 
na  o g rom ne zróżniczko­
w an ie  re lig ijn e  społe­
czeństw a a m e ry k ań sk ie ­
go, w śród  k tó ry c h  obok  
rzy m sk o k a to lik ó w  są 
p ro te s ta n c i i  członkow ie 
różnych  w o lnych  K oś­
ciołów, etc.

K ennedy , ja k  dotąd , 
tw ard o  sto i n a  stan o w is­
ku  n e u tra ln o śc i szkol­
n ic tw a am ery k ań sk ieg o . 
Ale Spellm an  n ie  u stę­
pu je . P ew ny  siebie, 
dum ny  k a rd y n a ł zaczął 
szukać  so juszn ików . 
Zw rócił się o poparcie 
do a m ery k ań sk ich  kó ł 
lu te ra ń sk ic h , z zam ia­
rem  w ciągn ięcia  ich  do 
ak c ji przeciw  stanow i­
sk u  p rezy d en ta  USA, 
łudząc  m irażem  milio­
n ó w  do larów , k tó re  w 
w y p ad k u  pow odzenia 
m ożna b y  p rzek azać  z 
kas rządow ych  na  cele 
relig ijnego  szko ln ic tw a.

Ale w pływ ow y przed­
staw icie l k ó ł lu te ra ń ­
sk ich  p rof. O sw ald H off­
m an  ośw iadczył Spell- 
m anow i:

„M y, lu te ra n ie , je ­
ste śm y  racze j zw olen­
n ik am i s tanow iska , 
Jakie z a jm u je  w  te j 
sp raw ie  p rezy d en t 
K ennedy . N ie podzie­
lam y  po g ląd u  k a rd y ­
n a ła  S pellm ana. Ja k o  
A m ery k an ie  w ierzy ­
m y w  zasadę  rozdzia­
łu  m iędzy  p aństw em  
a  K ościołem  i  n i e  
u z n a m y  za  d y sk ry ­
m inację , je ś li szkoły  
przez n a s  p row adzone 
n ie  o trzy m ają  fu n d u ­
szów  ze źródeł p u ­
b licznych... Są to  p  r  ó- 
b y  n a ru sz e n ia  tra d y ­
cy jnego  rozdzia łu
m iędzy  p ań s tw em  a 
K ościołem , p róby , k tó ­
r e  z a g raża ją  sw obo­
dom  z a g w a ran to w a­
n ym  k o n s ty tu c y jn ie " .

Na progu sw ego  
urzędowania Kenne­
dy spotka! się z ma­
new rem  ze  strony  
Spellm ana, który łu­
dził się, że prezydent 
Stanów  Zjednoczo­
nych sk w ap liw i! pod­
porządkuje się jego  
żądaniu. Na V azie 
Spellm an przegraj.

(N.)



O statnie chw ile życia spędził Jezus w 
gronie uczniów. W iedział o tym, że 
zbliża się dramat i uczniow ie Jego 

czuli, iż coś niezw ykłego przyniesie im naj­
bliższa przyszłość. Zachowanie się Mistrza 
napełniło ich smutkiem. Inaczej Jezus prze­
m aw iał dzisiaj aniżeli zazwyczaj. Smutek  
głęboki ogarnął uczestników  Ostatniej W ie­
czerzy.

Na sam ym początku to przykre zajście z 
Judaszem. Któż by się był spodziewał? A na­
stępnie ten  dziwny dla nich nakaz: „To
czyńcie na moją pam iątkę!1’. Czyż słowa te 
nie nosiły charakteru testam entu? Dawniej 
Jezus nie zwracał się do nich w  ten spo­
sób. Już nieraz spożyw ali z Nim baranka 
w ielkanocnego, nieraz łam ał chleb i rozda­
wał uczniom swoim , nieraz pil z nimi z 
jednego kielicha... W reszcie, gdy. jak to

nadzieje się rozw iały, gdy gasły jedno za 
drugim św iatła jego marzeń o w ielkości i 
sław ie u boku potężnego króla Izraela! 
Ujrzał teraz gorzkie poniżenie Jezusa! T e­
go, na kim budował w szystkie swoje na­
dzieje...

Na dworze najw yższego kapłana pr,ysły 
w szelk ie złudzenia Piotra i innych uczniów. 
Jeżeli do tej pory w ciąż jeszcze spodzie­
w ali się, że spełnią się marzenia całego na­
rodu, jeżeli w ciąż jeszcze spoglądali na Mi­
strza, j ik o  na tego, który w dosłownym  
tego słow a znaczeniu m iał przywrócić 
chw ałę Izraelowi, jeżeli w idzieli w Nim  
dziedzica tronu królew skiego — straszna 
rzeczyw istość doszczętnie zburzyła ich 
śm iałe oczekiw ania. Jezus w7 ręku wrogów! 
Jezus bezsilny w obec nieprzyjaciół' Chry­
stus wzgardzony i sponiewierany, kroczący

„NIE m o  JA CHCĘ,
ALE JAKO Ti CHCESZ, OJCZE”

KS. TADEUSZ MAJEWSKI

zwyczaj starodawny nakazywał, zaśpiew ali 

pieśń dziękczynną, odetchnęli z ulgą. Może 
m inie ten smutek, gdy opuszczą m iejsce, w  
którym się zgromadzili?

Weszli na Górę 01iw’ną, gdzie Jezus zwykł 
w sam otności zatapiać się w żarliw ej mod­
litw ie. Chłodny pow iew  nocy ow ionął ich 
rozpalone czoła. Raźnie kroczyli naprzód, 
lecz nie opuszczały ich m yśli pełne trwogi. 
Wciąż jeszcze pozostawali pod wrażeniem  
tego, co przeżyli podczas tej ostatniej w ie­
czerzy.

N ie ochłonęli jeszcze, gdy M istrz zwrócił 
się do nich i powiedział: „Wy w szyscy zgor­
szycie się ze Mnie tej nocy!" (Mat, 26, 31). 
Słow a te w yrw ały uczniów  z zadumy. B y­
ły dla nich wprost niezrozum iale. Jakże, 
w ięc nie dość. że jeden Judasz znalazł się 
v, ich gronie? Oni w szyscy m ieliby zwątpić? 
Piotr, który w yróżniał się wśród uczniów  
gorącym tem peram entem , zapew nił: „Choć­
by się w szyscy zaparli Ciebie, ja się nigdy 
r.ie zaprę!" Szczere przyw iązanie do M i­
strza podyktow ało mu to w yznanie. Lecz 
czy starczy mu sil, gdy w ypadnie słowa w 
czyn wprowadzić?

Czy Pan Jezus w  koronie cierniowej 
oplw any i w yszydzony, opuszczony przez 
w szystkich, nie będzie zgorszeniem  dla te­
go, który — podobnie jak naród cały — w 
głębi duszy spodziewał się ujrzeć Go w 
złotej koronie i z berłem  królew skim  na 
tronie Dawidowym ? Czy nie on sam prag­
nął odw ieść Chrystusa od drogi cierpień i 
boleści m ówiąc: „Zmiłuj się sam nad Sobą! 
Nie przyjdzie to na Cię!“

Tejże sam ej nocy Piotr zgorszył się z Mi­
strza swego, gdy w szystk ie jego w spaniałe

ku śm ierci haniebnej stał się dla nich zgor­
szeniem!

„Wy w szyscy zgorszycie się ze m nie!“ Tc 
słow a Chrystusa dotyczą każdego z nas. 
Póki słońce szczęścia i pow odzenia nas o- 
promienia, i my z Piotrem, ufni w sw'ą s i­
lę. gotow iśm y zawołać: „Choćby się w szys­
cy zgorszyli, ja się nigdy nie zgorszę!" Lecz 
niechaj tylko noc nadejdzie, noc troski i 
nieszczęść, a w net nie pojm ujem y Jezusa  
i pytam y się: „Tyś jest ten, który ma
przyjść?... A m yśm y myśleli"... Sprzeczność 
pomiędzy m yślam i naszym i a rzeczyw istoś­
cią, pomiędzy tym  cośm y sobie uroili, a 
tym  co życie przyniosło, w trąca nas w  ciem ­
ność, a wraz z ciem nością w zgorszenie.

G łosim y w zniosłe słowa o błogosław ień­
stw ie cierpienia, za przykładem  Chrystusa 
w idzim y w nim przejawy miłości Bożej; 
z apostołem Paw łem  gotow iśm y zawołać: 
„Nic nie może odłączyć nas od m iłości Bo­
żej, która jest w  Chrystusie Jezusie!" S ło­
w em , ani na myśl nam nie przychodzi, by 
drogi Bożej Opatrzności mogły być dla nas 
zgorszeniem, W szystko bow iem  tak pięknie 
ułożyliśm y sobie. Lecz niechaj tylko przyj­
dzie godzina dośw iadczenia, niechaj słońce 
powodzenia naszego bodaj na chw ilę skry­
je się za chmuram i, a w net poczynamy 
chw iać się w  naszej w ierze, wnet tracimy 
utność, narzekam y i skarżym y się, nie do­
strzegam y praw icy Chrystusa, która nas tę­
dy w łaśnie prowadzi.

W drodze na Górę O liwną rzekł Jezus 
do uczniów  Swoich, że stanie się dla nich  
zgorszeniem . C iężkie bow iem  zbliżały się 
dlań chw ile. Zaledwie kilka godzin jeszcze 
miał przebywać wśród sw oich, aby potem

zaw isnąć na krzyżu. N iebaw em  szczęk orę- 
żi: m iał zakłócić spokój O liw nej Góry. Już 
się zbliżała zbrojna gromada, w ysłana przez 
najw yższych kapłanów. Lecz nie to trw o­
żyło Zbawiciela. W prawdzie sm ucił się i 
w yznaw ał: „Sm utna jest dusza moja aż do 
śmierci!", wprawdzie ciem ność i Jego za­
częła otaczać, lecz w iedział skąd płynie 
św iatło. Opuścił w ięc uczniów — bo cóż by 
oni pomóc mogli — i w  gorącej m odlitw ie 
szukał pokrzepienia.

„Nie jako Ja chcę, ale jako Ty chcesz!'
— Oto treść m odlitw y Chrystusowej, m od­
litw y arcykapłańskiej, m odlitwy jedynej, 
która jest wyrazem  bezw zględnej ufności 
do Boga. M odlitwa ta w zm acnia w cierpie­
niu, daje rr.oc poddania się woli Bożej, 
w skazuje cel: odkupienie i zbaw ienie ludz­
kości. Przez mękę i śm ierć rozjaśnić ciem ­
ność dusz ludzkich. W ięc naw et z krzyża 
mógł zawołać: „Ojcze, w  ręce Twoje p o le ­
cam ducha Mego!"

BUDUJEMY SZKOŁY 

TYSIĄCLECIA
(•

J.E. Ks. B iskup Ordynariusz
}
/ K ościoła P olskokatolick iego w  
t
* PRL Dr M aksym ilian Rode —
f

przeznaczył w  im ieniu Kurii 

B iskupiej 10 tysięcy  złotych na 

budow ę Szkół T ysiąclecia. K w o­

ta ta została w płacona na konto  

K om itetu  B udow y.
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Piłiit skazał Jezusa  na 
śm ierć krzyżow ą. Była to k a ­
ra  n a jb a rd z ie j ok ru tn a , bo les­
na i han iebna . P rzed tem  J e ­
zusa biczow ano, c iern iem  ko l­
cow ano. n a ig ryw ano  się Zeń, 
a w reszcie p rzyb ito  do k rzy ­

ża za m uram i m iasta  Je ro zo ­
lim y, na w zgórzu zw anym  
K alw arią , albo G olgotą.

P an  Jezus po trzech  godzi­
nach c ie rp ien ia  na krzyżu  u- 
m arł. Było to w p ią tek  około 
godziny 3 po po łudniu , czyli
o 15 godzinie. U m arł po to, 
aby przeprosić  Boga O jca za 
nasze grzechy i w y jednać  
nam  zbaw ienie.

Abyś sta ł się godnym  zb a­
w ienia, w in ieneś w ierzyć w 
Jezusa  C h ry stu sa  i żyć w e­
dług Jego  nauk i.

WASZ PRZYJACIEL

Maria SUHAK -  KRZYWANSKA

S P RA W IE D L I W Y  KROL

MA TK A  króla K azim ierza  W ielkiego — Jad w ig a  pocho­
dziła z K alisza. K ról K azim ierz  W ielki bardzo  p rze to  lu­
bił Kalisz.

Jednym  z p ierw szych  dobrodzie jstw , jak ie  k ró l uczynił dla 
K alisza po w stąp ien iu  na  tron . było u stan o w ien ie  aż ośm iodnio­
wego^ ja rm a rk u  na dzień 10 czerw ca, tj. na św. M ałgorzatę. Było 
to  coś w  przyb liżen iu  podobnego do dzisiejszych T argów  W io­
sennych  u rządzanych  w  n iek tó rych  p ań stw ach  (u nas w  P ozna­
niu)

K ról, chcąc zarek lam ow ać  sw oje ..targ i" , w ydał zarządzenie , 
że „kto  p rzyprow adzi na postronku , sznu rze  czy pow róśle  jak ieś 
zw ierzę dom ow e na ja rm a rk , po p rzekroczen iu  jed n e j z b ram  
m iasta  o trzym a nag rodę  w postaci pół m iark i soli. pół m iark i 
oleju, czy o k o w ity .  T łum nie  w ięc sp ieszono na p ierw szy  k ró ­

lew ski ja rm a rk  p row adząc ze w szystk ich  stron  do K alisza ko­
nie. krow y i św inie, tak  że pachołk i m ie jsk ie  pod nadzorem  o d ­
pow iednich  kró lew sk ich  urzędn ików  nie mogli nadążyć w ydo­
staw ać  ustanow ionych  przez k ró la  nagród.

W m ałej w iosce pod K aliszem  m ieszkała  w dow a im ien iem  
Z uzanna K obieta  była bardzo  b iedna  i chora. G dy m iała  jesz­
cze trochę  siły. w y n ajm o w ała  się do pracy, a le  o sta tn io  zacho­
row aw szy  w ogolę nie w staw a ła  ju ż  z łóżka. P ien iądze  zarobione- 
i zapasy  żyw ności szybko się w yczerpały . Z rzadka  ty lko  jak aś 
litościw a ręk a  podała b iednej, chorej Z uzannie  tro ch ę  m ąki, 
kaszy czy o leju .

Jed y n a  radością  chore j m atk i był 9-letn i S tasio. A całym  do- 
bykiem  dw ie ku ry  i kogut. Męża już nie m iała , zginął w  puszczy, 
podczas po low ania na g rubego zw ierza.

Na do m ia r n ieszczęścia n a  w iosnę jed n ą  ku rę  po rw ał rudy  
chy try  lis. a d rugą  u k rad ł zły człow iek — złodziei. N asta ły  
p rze to  w dom u Z uzanny dni w ielk iego sm u tk u  i głodu. Sm ucił 
się też i chudł z każdym  dn iem  s ta ry  kogut, kap can ia ł i w y­
padały  mu p ióra . •

S tasio długo m yślał, jak b y  zarob ić  na chleb  d la  chore j m atk i, 
na sól. na trochę  tłuszczu czy okow ity , k tó ra  m ia ła  być podobno 
doskonałym  lekarstw em , gdy nam oczono w m ej św ięcone zioła.

C hłopiec był m ały  i słaby, do p racy  n ik t nie chciał go w y n a ­
jąć. M artw ił się przeto  bardzo  losem  nieżyczliw ym , a już n a j­
bardz ie j tym , że zbliża) się dzień  o tw arc ia  ja rm a rk u , a kom ora 
św ieciła  pustkam i.

Pew nego dnia , k iedy siedział pod ch a łupą  głodny i zm artw io - 
ny, szczęśliw a m yśl zaśw ita ła  w  jego sk o ła tan e j głów ce: „T rzeba 
sprzedać na ja rm a rk u  k ró lew sk im  naszego starego  kogu ta  i za 
niego o trzym ać chleb  sól i okow itę" . Z w ierzył się ze sw ych 
m yśli chorej m atce  M atka po k tó rk im  nam yśle  zezw oliła, oba­
w ia ła  się jednak , że m ałego  S tasia  na tym  ja rm a rk u  oszukają  
źli ludzie, a poza tym . że sam  kogut n iew iele  iest w a rt 1 nie 
o trzym a za n iego n aw e t k w arty  jęczm iennej kaszy. C hłopiec 
jed n ak  uspokoił m a tk ę  i począł orzygotow yw ać się do podróży. 
W yrw ał z sąsiedn iego  stoga p arę  garści słom y ukręcił z n iej 

dług ie  c ienk ie  pow rósło  i gdy nadszedł ranek  p ierw szego  dnia 
targu  S tasio  w ziąw szy  pow rósło  i chw yciw szy  pod pachę koguta 
w yruszy ł ku K aliszow i. (c.d.n.)
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POGOTOWIE  Ś P IE SZ Y
M ały P ie trek  zachorował. Boli gardło, boli głowa. Szczupłe  

P ie trko w e  rączki, rozpalone od grączki.
Płacze P ie trek .  — Boli... Matuś... Bardzo  boli...
M am a na próg cha ty  idzie  — co tu  począć w  tak ie j  b ie­

dzie? C iem na nocka ju ż  dokoła, w szędz ie  cicho, ty l k o  p u s z ­
c zy k  gdzieś ta m  woła... T y lk o  potok, ten  w  dolinie, po k a m y ­
kach z s z u m e m  płynie...

Gdzie tu  pobiec po ra tunek?  Niech k to  powie...
Ach, jes t przecież pogotowie!
Biegnie  s z y b k o  m a m a  P ie trka  w  c iem n y  w ieczór na skra j  

wioski. Jes t  ta m  poczta, jes t  tęiefon. Lecą w  św ia t po drucie  
słowa:

— M ały  P ie tre k  zachorował! Przy jedziec ie  zaraz z miasta?  
Przyjedziec ie ,  choć to nocka?

— P rzy jed z iem y!
Biegnie  m a m a  znó w  do dom u. S to i  w progu, s łucha , czeka.  

W które jś  chw il i  gdzieś z da leka  słychać w a rk o t  samochodu.
— Jadą, jadą, dzięk i  Bogu!

Przyjechało  pogotowie. Pani dok to r  w  b ia łym  k i t lu  u  p o ­
słania P ie trka  siedzi. O bsłuchuje ,  p iln ie  bada. P o tem  gw arzy  
z P ie trk iem ,  gładzi rozpalone rączki...

A le  przecież jes t ra tunek .  Dostał P ie trek  zaraz za s tr z yk  — 
będzie ch łopczyk  zdrów  niedługo.

E. D R Z E W U S K A

U MAJSTEREK RADZI"
Na rys. 2 czarny  p u n k t i k rzy ży k  zorien tow ać m ają , że pow sta ły  obraz 

w s to su n k u  do p rzed m io tu  je s t odw rócony, n a to m iast lin ie ze strza łk am i 
oznaczają  bieg sk ra jn y c h  p rom ien i św ie tlnych .

O braz p rzedm io tu  w ew nątrz  p u d e łk a  pow sta je  je d n a k  ty lk o  w tedy , gdy 
śred n ica  o tw orka  je s t bardzo  m ała, stąd  ilość św ia tła  w ew nątrz  p udełka  
rów nież b ardzo  m ała , a obraz  -  ciem ny. D latego też n e a p o litań sk i fizyk 
i lek arz  Ja n  B aptysta  della P o rta  um ieści! w otw orze w y p u k łą  soczew kę, 
k tó rą  nazw ał zb ie ra jącą , k tó ra  -  ja k  w iecie z fizyki -  tw orzy rzeczy-

MĘKA I ŚMIERĆ 
PANA JEZUSA

„Umęczon pod Ponckim  P i­
łatem , ukrzyżowan, umarł i 
pogrzebion...“ — tak ie  oto
słow a w ym aw iasz  codziennie 
w  pacierzu , odm aw ia jąc  
Sk ład  A postolski, czyli „W ie­
rzą w  B oga“... Czy zas tan o ­
w iłeś się k iedyś nad  tym  
zdaniem , k tó re  św iadczy  o 
w ie lk ie j m iłości C h ry stu sa  
P an a  do ludzi, k tó ry  u m arł na 
krzyżu  d la  naszego zbaw ie­
nia?

C hociaż C h ry stu s  P an  m ia ł 
bardzo  w ie lu  p rzy jac ió ł nie 
b rak ło  M u rów nież w rogpw , 
k tó rzy  Go n ienaw idz ili i p rzy  
każdej o kaz ji ob rażali Go w 
różny sposób. W reszcie n a  6 
dn i p rzed  św ię tem  P asch y  źli 
ludzie  pow zięli postanow ie­
nie. aby Jezusa  zabić. T ru d n a  
to by ła  sp raw a  do p rzep ro ­
w adzen ia  — bo Jezu s m ia ł 
bardzo  dużo w iern y ch  p rz y ja ­
ciół, k tó rzy  gotow i by li b ro ­
n ić  sw ego N auczyciela B o­
skiego. P rzyszed ł złym  lu ­
dziom  z pom ocą Judasz , u - 
czeń P an a  Jezusa , k tó ry  w y­
dał Go za 30 sreb rn ików .

P an  Jezu s po spożyciu w 
W ieczern iku  O sta tn ie j W ie­

czerzy, podczas k tó re j u s ta ­
now ił S a k ra m e n t O łtarza, w y­
szedł do O grodu O liw nego na  
m odlitw ę. K ap łan i żydow scy 
w ydali w ów czas rozkaz, po j­
m an ia  Jezu sa  w  O grójcu, 
p rzy  pom ocy Ju d asza . P o sta ­
w iono Go p rzed  sądem  ludz­
kim , S an h en d ry n em , czyli 
W ysoką R ad ą  Ż ydow ską, k tó ­
ra  skazała  Jezu sa  n a  k a rę  
śm ierc i p rzez  ukrzyżow anie.

Podczas p rocesu  p rzed  
S an h en d ry n em  P a n  Jezus 
w yraźn ie  ośw iadczył, że je s t 
Synem  Bożym .

A le chociaż Żydzi m ieli 
w ładzę  skazyw an ia  kogoś na 
śm ierć, jed n ak  w y rok  m usiał 
za tw ie rdzić  s ta ro s ta  rzym ski, 
P oncju sz  P iła t, k tó ry  w tedy  
rządził w  Ju d e i w  im ien iu  
cesarza Tyberiusza.



A. KOZICKI

O W YCHOW ANIU
-  PRAKTYCZNIE

KATOLICKI tygodnik  „R odzina4* 
n ie  należy  do tak  zw anych  „ a r ­
ty k u łó w " p ierw szej potrzeby , 

choć w ielu je s t ludzi, dla k tó ry ch  to 
czasopism o stanow i n ieodzow ną ,,stra- 
w ę“ duchow ą.

T aką straw ą  odżyw czą dla rodziców  
będzie bez w ątp ien ia  poruszony  na 
lam ach  pism a problem  w ychow ania 
dzieci.

W św ie tle  now ych z jaw isk  spo łecz­
nych, politycznych , ekonom icznych  i 
k u ltu ra ln y c h , jak ie  zaszły i*z£fcuodzą 
w św ietle w spółczesnym , zagadn ien ie  
p rzygo tow ania  dziec i* i m łodzieży do 
życia  m usi nas żywo oBchodzić. J e s t 
rzeczą n iew ątp liw ą, że w każdej ro ­
dzinie ojciec i m atk a  są bardzo  zain­
tereso w an i dobrą , szczęśliw ą i pom yśl­
ną przyszłośc ią  sw ych dzieci.

Od czegóż zależy d obroby t, pow odze­
nie, szczęście i pom yślność rodziny? 
W łaśnie od dobrego w ychow an ia  i o d ­
pow iedniego pok ie ro w an ia  dziećm i.

Rozwój dziecka dokonu je  się głów ­
n ie  w procesie jego działan ia . G łów ­
nym  zajęciem  dziecka, aż do w ieku 
szkolnego, je s t zabaw a. Je s t ona dla 
dziecka nie ty lko  p rzy jem n y m  spędze­
niem  czasu , ale jed n y m  z głów nych 
w aru n k ó w  praw id łow ego  rozw oju  dzie­
cka, jes t, że się ta k  w yrażę , n a u k ą  
życia. Z abaw y um ożliw iają  k sz ta łto ­
w anie pożytecznych  naw yków , p rzy ­
zw yczajeń  i w artośc iow ych  cech c h a ­
rak te ró w . B ardzo w ażna je s t zabaw a 
dziecka w g rup ie  rów ieśn ików , jak o  
p ierw szy  k rok  do uspo łeczn ien ia . Od 
drugiego do siódm ego ro k u  życia  zab a­
w a stanow i n a jp o tężn ie jszy  środek  
w ychow ania  i rozw oju  dziecka. Z au ­
w ażyć m ożem y, że dzieci w tym  o- 
k resie  życia g arn ą  się do innych  dzie­
ci. P ow inniśm y się s ta rać , by  dzieci 
w różnym  w ieku  m iały  tow arzystw o. 
Od dzieci sta rszy ch  od siebie uczą się 
one baw ić, uczą się w ie lu  czynności, 
w zbogacają  zasób słów , w iadom ości 
itp . Z abaw a sw obodna z innym i dzieć­
m i w y rab ia  w  dzieciach  sam odziel­
ność. Dziecko, k tó re  się baw i dobrze 
i sw obodnie w to w arzystw ie  dziecię­
cym , zaw sze m a dobre sam opoczucie 
i w yrośn ie  n a  pełnow artościow ego  
człow ieka. Ale nie w trąca jm y  się do 
zabaw  g ro m ad y  dziecinnej, niech 
dziecko sam o uczy się b o ry k ać  z tru d ­
nościam i i p rzeszkodam i; dzieci sam e 
ułożą sobie sto su n k i z tow arzyszam i 
zabaw y.

Co p o trzebne jes t dziecku  do d obre­
go zdrow ia i pełnego rozw oju  fizycz­
nego? 1) P rzede w szystk im  rac jo n a ln e  
i reg u la rn e  żyw ienie. Rodzaj pożyw ie­
nia i jego ilość m usi być zado w ala ją ­
ca, p raw id łow a. 2) O dpow iednia ilość 
sn u : a) dzieci od jednego  ro k u  do
dw óch lat życia, pow inny  spać trzy ­
naście godzin w nocy i dw ie godziny 
w  dzień; b) dzieci od la t dw óch do 
czterech w inny  spać dw anaście  go­

dzin  w nocy i jed n ą  lub dw ie godzi­
ny w dzień; c) dzieci od czw artego do 
szóstego ro k u  w inny  spać dw anaście 
godzin w  nocy i ew en tualn ie  jed n ą  
godzinę po obiedzie. 3) T rzeci czynnik 
zdrow ia dziecka to słońce. S łońce bo­
wiem  pom aga do praw idłow ego w zro­
stu . Pod w pływ em  p rom ien i słonecz­
nych w skórze ludzk iej w ytw arza  się 
w itam in a  D — przeciw  k rzyw icy . S łoń­
ce jed n ak  m usi być daw kow ane sto p ­
niow a, n iem al ja k  lekarstw o. D opiero 
gdy cała sk ó ra  je s t już opalona  i b rą  
zow a, m ożna pozw alać dziecku  na 
dłuższe kąp ie le  słoneczne w  białym , 
o ch ran ia jący m  głów kę k ap e lu s ik u  lub 
czapeczce. 4) C zw arty czynnik  — to 
św ieże pow ietrze, tak  w ciągu dnia, 
ja k  i w nocy podczas snu . 5) P iąty  
czynnik  — to dobra , pogodna a tm o ­
sfera  w dom u, k tó ra  m a nieoceniony 
w p ro st w pływ  n a  całą  p sy ch ik ę  dzie­
cka i późniejszego dorosłego człowie 
ka. 6) Szósty czynnik  — to zabaw y 
w dom u i na dw orze. 7) W ygodna o- 
dzież. 8) Ó sm y czynnik  — to  czystość 
i zw iązana z tym  ogólna h ig iena.

W' p racy  w ychow aw czej trzy  cechy 
są d ecydu jące :

1) d yscyp lina  w ew nętrzna . 2) m iłość 
do dzieci, 3) konsek w en cja . Te trzy 
cechy rodziców  m ogą sp raw ić , że ich 
dzieci będą  dobrze w ychow ane.

1) Na czym  polega dyscyp lina  w ew ­
n ę trzn a?  Na zdolności kon tro low an ia  
i opanow yw ania  sw oich ruchów , od­
ru ch u  gniew u, hum oru  itp. G dy na 
p rzy k ład  w zbiera w nas ♦.piekielna4* 
złość, po tra fim y  opanow ać się i zacho­
w ać spokojn ie . 2) Miłość do dzieci i 
um ieję tność  m ądrego  je j okazyw ania 
m a w pływ  ogrom ny na dobre w y cho­
w anie dziecka. K ażde dziecko m usi 
w iedzieć i słyszeć, że rodzice  bardzo 
je  ko ch a ją . D ziecko, k tó re  n igdy nie 
słyszało p ieszczotliw ych słów , je s t  po ­
k rzyw dzone, m a to  w p ływ  n a  rozw ój 
psych ik i dziecka. Ciepło dom u rodzin ­
nego po trzebne je s t  dziecku  ja k  ro ś li­
n ie słońce. 3) K onsekw encja  zaś, to 
zgodność wr m yślach  i czynach  w yz­
n aw anych  zasad z pop rzednim i czy­
nam i i m yślam i.

Dzieci od n ajm łodszych  la t n aśladu  
ją  wre w szy stk im  rodziców  i n a jb liż ­
sze o toczenie. D ziecko je s t  doskonałym  
o bse rw ato rem  i o rien tu je  się w  dob­
ry ch  i złych s tro n ach  dorosłych . Jeże­
li n a rzu cam y  dziecku  nasze codzien­
ne k łam stw a , naszą n ieso lidność, pod­
w ó jną  m oralność , nie dziw m y się, gdy 
dziecko n ies łychan ie  szybko  p rzy sw a­
ja  sobie te wfady , bo m ały  człow ie­
czek w y b ie ra  raczej złe niż dobre. D la­
czego? To zupełn ie  p ro s te : zło jes t 
p rzew ażnie p rzy jem n ie jsze , ła tw iejsze, 
a  dobro zw ykle w ym aga znacznego 
w ysiłku .

T ajem nicą  dobrego  w ychow an ia , za­
sad ą  p ostępow an ia  je s t w zgląd  na in ­
nych. R odzim y się m ałym i ego istam i,

sądzim y, że jesteśm y  n a jw ażn ie jsi. 
M ądre w ychow anie uczy nas od dzie­
ciństw a uspo łeczn ien ia , np. oddaw ania 
zabaw ek  dzieciom , k tó re ich n ie m a­
ją ;  dzielenie się sm ak o ły k am i itp. U- 
m ieję tność  w ychow an ia  polega m iedzy 
innym i przede w szystk im  na tym , bv 
zw alczać egoizm , a p rzyzw yczajać  do 
liczenia się z innym i. Życzliw ość dla 
ludzi, w zgląd na  o toczenie, u p rz e j­
m ość, opanow anie siebie s ta ją  się n a ­
szą d rugą n a tu rą , n ien ag an n e  fo rm y 
życia  — naszym i naw y k am i, tak  m oc­
no zakorzen ionym i, że om al nie u m ie ­
m y żyć inaczej.

W stosunkach  m iędzy ludźm i za ­
czyna decydow ać rozsądek  i um iar. 
P rzy  stole p rzyzw yczajać  należy dzie­
cko do p o p raw nego  zachow an ia  się, 
do m ów ien ia: „proszę*4 i „dziękuję**. 
Do d obrych  m a n ie r  p rzy  jed zen iu  n a ­
leży: popraw ne siedzenie, podczas p o ­
siłków  nie k łócenie się, nie ro zm aw ia­
nie z pe łnym i ustam i, nie sięganie 
przez stół itp . O prócz w p a jan ia  form  
zew nętrznych  (np. p rzyw itan ie , ukłon) 
przyuczam y dzieci do w ypełn ien ia  
pew nych  obow iązków . Dzieci zw ykle 
b io rą  je  na siebie bardzo  chętn ie , bo 
to w zbudza w  n ich  poczucie p rz y d a t­
ności i „w ażności" .

Dzieci należy  p rzyzw yczajać  do li­
czenia się z innym i. N iech dzieci nie 
ha ła su ją , bo n ik t  tego nie lubi, n iech  
szan u ją  roślinność , nie depczą traw ­
ników , bo inni d b a ją  o zieleń aby się 
n ią  cieszyć. N iech dzieci nie n iszczą 
cudzej, w spó lne j czy jak ie jk o lw iek  
w łasności, bo w y rząd za ją  tym  szkody, 
k rzy w d y  lub p rzy k ro śc i innym .

N ajw ażn ie jszym  w aru n k iem  praw i- 
dlow-ego w ychow an ia  dziecka je s t  n o r­
m alne, pogodne, ciepłe życie rodziny . 
Dzieci p o trzeb u ją  dobre j, sp o k o jn e j, 
życzliw ej a tm o sfe ry  życia rodzinnego. 
Jeżeli zaś m ałżeństw o drąży  rozk ład , 
p a n u ją  w dom u n iesn ask i, gn iew y, 
kłó tn ie , p rzek leń stw a , bó jk i itp . — to  
laka  a tm o sfe ra  rod z in n a  w yw iera  zły 
w pływ  n a  w ychow an ie  dziecka. N ale­
ży w ięc sw oje n am iętnośc i opanow ać, 
przezw yciężyć się d yscyp liną  w ew ­
n ę trzn ą  i okazyw ać pogodną, życzliw ą 
a tm o sfe rę . W tedy rodzina  będzie szczę­
śliw a, dzieci będ ą  m iały  n ależy tą  opie­
kę i d ob ry  k ie ru n e k  w ychow aw czy. 
P am ię ta jm y , że dobre obyczaje  w y n ie ­
sione przez dzieci z dom u rodzinnego

stanow ią  cenny  posag, k tó ry m  rod z i­
ce w inni o bdarzać  sw e dzieci.

W  s to su n k u  do dzieci rodzice w inni 
być tak to w n i, n ie  pow inn i n a  p rzy ­
kład zaw stydzać m alca  p rzed  obcym i; 
on też m a g łębokie poczucie godnoś­
ci, a n a ru szen ie  je j może być pow odem  
u tra ty  zau fan ia  do rodziców , k tó rzy  
przez d ług ie  la ta  pow inni być  d la  dzie­
ci sw ych w szy stk im : opoką, p rzy sta ­
n ią , m iłością, au to ry te tem .

Nie od rzeczy będzie zw rócić tu  u- 
wagę na to, ja k i pogląd  w  sp raw ie  w y­
chow ania w ypow iedział A ndrzej Frycz- 
M odrzew ski. Pog lądy  jego  w ychow aw ­
cze są tak  now oczesne, że aż nie chce 
się w ierzyć, że n ap isan e  zostały  k il­
ka w ieków  tem u. M odrzew ski był w y ­
b itn y m  p isa rzem  po lsk im  o k resu  Od­
rodzen ia (wiek XVI). Jak ież  w ięc w e­
dług poglądu  M odrzew skiego pow inno 
być w ychow anie dzieci? W d\iszy 
ludzk ie j nic m ocniej nie tkw i niż to , 
do czego przyzw yczaili się od dzieciń­
stw a. Jeśli się dzieciom  zaszczepi coś 
szkodliw ego, gdy jeszcze m ałe i u le ­
gle, ta k  w n ich  to n a  zaw sze zostanie, 
ja k  gdybyś tru c izn ą  p rzepo ił szcze­
p ionkę, k tó ra  po tem  rozrośn ie  się w 
w ielk ie drzewko, owoce tego drzew 'a 
będą  tru ją c e  dla spożyw ającego  i p rze­
każą tru ją ce  w łaściw ości nasionom , 
w niczym  od n ich  nie lepszym . N iech­
że tedy  rodzice m ają  w  pam ięci przy 
w ychow aniu  sw ego po tom stw a postać 
C hry stu sa , k tó ry  zganiw szy uczniów , 
że nie chciał do N iego dopuścić  dzie­
ci, ta k  rzek ł: „dopuście  dziatkom
p rzy jść  do m nie, a lbow iem  ich je s t 
k ró lestw o B oże" (M arek X, 14; Ł u­
kasz, x v n i ,  16). Czy z tych  słów  nie 
w y n ik a  ja sn o , ja k  Bóg troszczy się 
b ardzo  o dzieci? Do ich  p ro sto ty  p rzy ­
zyw a w szystk ich , k tó rzy  by chcieli 
w nijść  do k ró lestw a  n ieb iesk iego .

N iechże tedy  troszczą się  o to  ro ­
dzice, aby  sw ym  dzieciom  w szczepiali 
tak że  n au k i i ta k  je  w ychow yw ali, by 
one zaczęły po jm ow ać od la t n a j­
w cześn ie jszych , co je s t uczciw e, a co 
han ieb n e , do czego dążyć, a  czego u n i­
kać. N iech rodzice baczą ted y , by 
ch łopcy  i dziew częta n ie  spędzali 
sw ych la t n a  p różn iac tw ie ; n iech  się 
s ta ra ją  daw ać im  zaw sze ja k ą ś  p racę , 
a także  n iech  ż ąd a ją  od  n ich  zdaw a­
n ia  sp raw y  z te j p racy .



Góra C zterdziestodniowego Postu

■ f  IEDY zwiedza się m iejsce uśw ięcone, jednym z tych tajem niczych  
n  w ydarzeń, które zm ieniły oblicze św iata, doświadczam y czegoś po­

dobnego, czego doznaje podróżny, który płynie z trudem w górę 
w ielk iej rzeki, np. N ilu lub Gangesu, aby znaleźć jej pocza.tek i przypa­
trzeć się jej przy źródle ukrytym i nieznanym .

I ja także sądziłem  wdzierając się na ostatnie wzgórza, które mnie 
dzieliły od Nazaretu, że szedłem  do tajem niczego źródła, by zastanawiać 
się nad tą religią rozległą i płodną, która od dwóch tysięcy lat w ypłynęła  
na ziem ię ze szczytu gór G alilei i napoiła tyie piem ion ludzkich sw oją  
czystą i ożyw ioną w odą“ — tak pisał L A M \R O X E  w jednym ze swych  
wspom nień po zwiedzeniu Palestyny.

Palestyna... — „Ziemia filistyńska11, kraj historyczny i przez chrześci­
jaństwo, mozaizm i islam , „Ziemią Świętą" nazw am y, ojczyzna m ono­
teizm u i ojczyzna Chrystusa Pana.

Kraina jest to dziwna, bo pełna kontrastou. Tutaj na w iosnę każda 
piędź ziem i, każda dolina i każdy pagórek nad wodą czystą czy na su­
chym m iejscu, jednako pokrywa się przebogatą roślinnością. Niczego tu 
nie brak Pow ietrze drga upajającą wonią, pola św iecą w szystkim i barwa­
mi — praw dziw y raj kw iatów . A le z nadejściem  czasu posuchy i słońca 
letniego — w szystko zamiera, traci barwę, schnie ! abiera ostrości, kale­
cząc bose nogi przechodnia. Urok życia tkw i o miedzę ze śm iercią.

Tak. w ygląda przyroda Ziemi Św iętej. Podobnie przedstawia się pod 
w zględem  duchowym . Przecież to kraj wybrany przez Boga, ojczyzna  
proroków, z których praw ie każdy, nie wyłączając Syna Bożego, zginął 
śm iercią m ęczeńską zam ordowany przez sw ych rodaków.

A le mimo tych „kolców duchow ych1* w yrosły na tej ziem i przecudne 
kw iaty serc ludzkich. Po tej ziem i chodził przecież Pan Jezus i Matka 
Jego — Maryja. Tu w yrośli A postołow ie, U czniow ie Pańscy, pustelnicy  
i św ięci m yśliciele.

Tu zrodził się Kościół Katolicki, który wkrótce po śm ierci Chrystusa 
rozesłał Swych A postołów z „Dobrą Nowiną" na w szystkie strony świata.

Toteż od pierw szych w ieków  chrześcijaństwa drogocenne pamiątki 
zw iązane z życiem , działalnością i śm iercią Chrystusa Pana były i są 
otaczane jak najw iększą czcią.

W czasie wojen, jakie się tu toczyły, m iejsca św ięte ulegały kilkakrot­
nie częściow ym  zniszczeniom  i przechodziły pod w ładzę najeźdźców, naj­
częściej w rogów chrystianizm u. A le po w ojnie w ierni odbudowywali 
zniszczenia — restaurowali cenne zabytki.

Na zdjęciach w idzim y „m iejsca święte" w stanie dzisiejszym , pow ojen­
nym, po roku 1945.
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Jerozolima. — Kopuła św. Grobu
U krzyżowanie

►

Ruiny Synagogi w Kafarnaum

Kra jo b raz Palestyny 
podczas posuchy

zoliimi — jedna z ulic Drogi Krzyżowej W nętrze Grobu Zbawiciela
Chrystusa Pana



F O T O  K R O N I K A  
K O Ś C I O Ł A

W ielu ludzi w spółczesnych tw ierdzi, 
że chrześcijaństw o w  dużym stop­
niu przeżyło się, że nie zdało egza­
m inu, jest za mało atrakcyjne i nie 

przekonywujące.
Na poparcie sw ych tw ierdzeń w yliczają  

w szystk ie błędy K ościoła rzym skiego, jego 
działalność polityczną, antynaukow ą posta­
wę, fanatyzm  i zacofanie.

D la w ielu  ludzi chrześcijaństwo i prak­
tyczna działalność K ościoła rzym skiego — 
to jedno.

Jest to oczyw iście uproszczenie spraw y.
Prawdą jest, że chrześcijaństwo stało się 

mało atrakcyjne i nie w yw iera dostatecz­
nego w pływ u na życie m oralno-społeczne 
narodów chrześcijańskich i na kształtow a­
nie się stosunków  m iędzyludzkich.

Prawdą jest, że narody cyw ilizow ane ob­
cując z przedstaw icielam i religii chrześcijań­
skiej na codzień nie kw apią się do jej przy­
jęcia.

Prawdą jest, że tak pojm owane i realizo­
w ane chrześcijaństwo jak w  ciągu w ieków  
w K ościele rzym skim  w płynęło na zobo­
jętn ienie tych, którzy się w  nich urodzili, 
a w ielu  naw et oddaliło się od Boga i w iary.

Prawdą jest, że chrześcijaństw o n ie speł­
niło m arzeń w ielu  po"koleń. które ryły, pra­
cow ały i um ierały z w izją królestw a Bo­
żego już tutaj na ziem i. W inę za ten stan  
rzeczy ponosi w  znacznym stopniu Kościół 
rzym skokatolicki.

W ystarczy trochę dobrej w oli, aby odróż­
nić ziarno od plew , a chrześcijaństwo od 
jej spaczonej form y w interpretacji i prak­
tyce Kościoła rzym skiego.

To nie chrześcijaństw o, to Kościół rzym ­
ski w  ciągu w ieków  zajm ow ał się piekłem , 
czyścem , palił heretyków , prowadził w ojny, 
zbadał rolę aniołów, tw orzył św iętych  i o- 
kreślił ich kom petencje w  niebie, korono­
w ał obrazy wodą cudowną, leczył chorych, 
uczył pokory, poddaństw a, przyjaźnił się z 
m ożnym i, a zapom niał zupełnie o szarym  
człow ieku, który pragnie ^ częścią  i zba­
w ienia, który chce wiedzieć, po co żyje na 
ziem i, dokąd dąży, jaki jfest jego cel i 
przeznaczenie.

Zapomniany człow iek żył często samopas, 
zmagał się z trudnościam i, w alczył o chleb,
0 prawo do bytu, szam otał się w ew nętrznie  
rozdarty konfliktam i, oszukany i zaw iedzio­
ny często przeklinał dzień sw ego urodze­
nia. Gdy się zw racał do sług K ościoła o ra­
dę, o pomoc — gdy się pow oływ ał na 
Chrystusa, spotykał się z zim ną obojętnoś­
cią i z niechęcią. Słudzy Kościoła, gdy im  
zapłacono chrzcili, b łogosław ili, nam asz­
czali, śpiew ali psalm y, a gdy zaszła potrze­
ba, z krzyżem w ręku prow adzili tych sa­
mych pod szubienicę.

To nie chrześcijaństwo, to Kościół rzym­
ski w ciągu w ieków  zaw ierał sojusze z każ­
dym, kto m iał w ładzę i pieniądze, podpie­
rał trony mocarzy, b łogosław ił armaty, w y­
klinał i rzucał ekskom uniki, podtrzym ywał 
fanatyzm  i nietolerancję.

To nie chrześcijaństw o, to blichtr i prze­
pych w atykańskich pałaców zaćm ił w du­
szach ludzkich obraz ubogiej stajni, w  któ­
rej Pan W ielkiego M ajestatu spotkał się 
bezpośrednio z człow iekiem  na ziemi.

To nie chrześcijaństwo, to tiary złociste, 
mitry, oznaki w ładzy dworu cezarów, przy­
słoniły  waerzącym koronę z cierni, po któ­
rej przed 19-tu w iekam i krew  za odkupie­
nie ludzi sp ływ ała obficie.

To nie chrześcijaństwo, to kardynałow ie
1 uzbrojona gwardia papieska zastąpiła lu ­
dziom tych, którzy kiedyś opuściwszy  
w szystko i w szystkich poszli na Nim, by 
królestw o Boże na ziem i budować.

W szystkie jednak błędy Kościoła rzym­
skiego. nadużycia i w ypaczenia nauki Chry­
stusa na przestrzel^- w ieków  nie mogą w  
naszych oczach pom niejszyć postaci Chry­
stusa, ani wartości jego ew angelii w  życiu 
współczesnego człow ieka.

W ierzący ludzie, d la których B óg i czło­
w iek  są n ajw iększym i w artościam i, nie 
mogą zrezygnow ać z w alki o realizację peł­
ni chrześcijaństwa na ziemi.

N owy Testam ent ogłoszony przez Chry­
stusa ma być duchową konstytucją dla ca­
łej ludzkości. N ie stanie się to w  cudowny  
sposób, ani sam o nie przyjdzie. Każdy czło­
wiek, każde pokolenie musi w nieść do bu­
dowy K rólestw a Bożego na ziem i sw ój u- 
dzial i sw ój wkład. K rólestw o m iłości, po­
koju, braterstwa m iędzy ludźm i to sum a  
wyrzeczeń, pośw ięceń i ofiar tych, którzy  
Chrystusa obrali za sw ego Pasterza i M i­
strza życia, którzy z człowieka egoisty u- 
czynić pragną w spółbudow niczego K róle­
stw a Bożego na ziemi.

Czas, w  którym  żyjem y, w ym aga od nas 
indyw idualnego i społecznego w yznania  
naszej w iary przez ludzi nie tylko z krzy­
żykiem  na szyi, udziałem  w  pielgrzym ce  
czy w  procesji, lecz postaw ą w życiu co­
dziennym  godną chrześcijanina, który w ie­
rzy w  Boga i w ierzy w  człow ieka.

W  d n iu  11.11. br. J. E. Ks. B isku p  O r­
d yn a riu sz  Dr M a ksym ilia n  Rode w  ko ś­
ciele p ro ka ted ra ln ym  w  W arszaw ie  u- 
dzie lil św ięceń  n iższych  i w yższych  
a lu m n o m  W yższego  S em in a riu m  D u­
chow nego  i s tu d en to m  S e k c ji S ta ro ka to ­
lick ie j C hrześc ija ń sk ie j A k a d e m ii Teo lo­
gicznej.

Na zd jęc iach  fra g m e n t uroczystości 
św ięceń.



Przem ysław ice. m ałe m iasteczko w Poznańsk iem . a w 
nim  żyw i ludzie jak ich  m iliony. Ż yją , k ochają  się, w al­
czą. cieszą się i sm ucą.

Szym on B ogusław ski skończył g im nazjum  i posta ­
now ił zostać księdzem . Z daje  sobie sp raw ę z tru d n o śc i 
tego s ta n u  i z szeregu  sprzeczności w ew nętrznych . 
S po tkał się już  z życiem  duchow nych . K u zadow oleniu  
rodziców  w stępu je  do S em inarium .

S tarczyńsk i. p ro feso r Bogusław skiego, pow rócił z sa­
n a to riu m . sp o tk a ł się ze sw oją W isławą, k tó ra  go ko­
cha. ,fuż pierw szego w ieczoru  p rzek o n a ł się, że to nie 
ty lk o  kob ie ta  lecz i człow iek, k tó re j m iłość i pożąda­
n ie nie je s t ślepym  żyw iołem  lecz p raw em  rozum u i 
serca.

A bylo dużo do opow iadan ia . W łaściw ie m ów ił H ieronim . 
Od 3 w rześn ia  był na  now ej posadzie w  Poznan iu . N ow a 
p laców ka im ponow ała  mu. P rzez  p ierw szy  m iesiąc poczym ! 
dużo now ych  spostrzeżeń, poznał kolegów , zo rien tow ał się 
z g rubsza  w  sw oich  p lanach  na przyszłość. O glądał się też 
za odpow iedn im  m ieszkaniem , a te ra z  o trzym aw szy  jeszcze 
d oda tkow e 4 tygodnie  u rlopu  zdrow otnego, p rzy jech a ł do 
Skotn ik , aby  osta teczn ie  zejść sie z W isław ą i rozpocząć no­
we, w spó lne  życie w  Poznaniu . K iedy  już  u sta lono  n aw e t 
d a tę  ślubu  i postanow iono  pójść na spoczynek. H ieron im  
spieszn ie  dodał.

— Ale n ie  pow iedzia łem  w am  jeszcze o n iespodziance, jak ą  
m nie spo tka ła , o m iłej niespodziance.

— W spom inałeś ju ż  o niej — w trąc iła  W isław a, a le  nie 
d o pom ina łam  się o n ią  — gdyż nie ch c ia łam  być n ah a ln ą . 
ale by łam  i jestem  bardzo  ciekaw a, cóż to  za n iespodzianka. 
Z am ien iam y  się w  słuch. Mów. proszę,

— Ju tro  ukaże  się  w  w arszaw sk im  dzienn iku  pierw szy  
odcinek  m ojej pow ieści. T y tu ł pow ieści: „A m iłość trw a..." . 
O trzym ałem  z góry ho n o rariu m . W cale ładne, bo złotych 
5000. O to m oja książeczka oszczędnościow a.

P ow iedzia ł to  p raw ie  jed n y m  tchem , Po  czym przerw ał, 
p a trząc  ja k ie  to  w yznan ie  zrobi w rażen ie  n a  W isław ie.

— Jes teś  w span ia ły , ty  m ój kochany  — w y p ow iedz ia ła  zde- 
cydow anyrh  g łosem  W isław a. A le treść, ja k a  treść  — pow iedz 
chociaż k ró tko , bo inaczej n ie  będę m ogła spać.

Józef S ta rczyńsk i zm ęczony dn iem  i d łu g ą  rozm ow ą robił 
w rażen ie , ja k b y  już w iadom ość ta  n ie  im ała  się jego  św iado­
mości. T oteż w iedziony  po tęgą o garn ia jącego  go snu — k ró t­
kim  ..dobranoc" pożegnał w pa trzo n y ch  w  sieb ie  narzeczo­
nych.

— „A m iłość trw a ...“ — ład n y  ty tu ł. A le — pow tórzy ła  W i­
sław a jeszcze m am  sw ą prośbę, ton  był jed n ak  ty m  razem  
dosyć zdecydow any  — choć w  k ilku  zd an iach  s treść  mi, tą  
tw o ją  pow ieść. W sta ła  i u siad ła  n a  m iejscu  Józefa  S tarczyń - 
skiego, n a  k an ap ie  tuż p rzy  sw oim  H ieronim ie. P rzy tu liła  się 
do niego. W ygodnie u s iad ła  i p rzym iln ie  pow iedzia ła :

— M ów  teraz, m ów  H ieron im ie  — o sw ojej pow ieści, a  w  
ty m  rów nież m om encie  je j p raw a  d łoń sp o tk a ła  się z lew ą 
d łon ią  H ieron im a. D łonie ich  rozpoczęły m ów ić sw oim  ję ­
zykiem . Ich słow am i by ły  ruchy , d rgan ia , m uśnięcia . A w  ich 
ta k t p łynę ły  słow a H ieronim a.

— ,,A m iłość trw a..."  — tak ą  m a treść :

M arek  m ia ł na im ię. B ył zakonnik iem . L a t około 40. B ru ­
net. W ysoki. Oczy podkreślone  obw ódkam i i ja k b y  nieco 
ukośn ie  osadzone pod dość w ysokim  czołem  ...D ręczyła go 
sam otn icza  p u stk a  i dogłębna tę sk n o ta  za tow arzyszką  ży­
cia. bez k tó re j czul się co raz  b ard z ie j n iepe łnym  człow ie­
kiem . T oteż w y raz  jego tw arzy  był zaw sze raczej zm ęczony. 
Ręce. a zw łaszcza d łon ie  w vdatne . P a lił pap ierosy , w ódką 
n ie  gardził. I o to  ow em u M arkow i w ypad ło  spędzać w ak ac je  
w  górach. C hodził po św iecku. A ni się spostrzegł, k iedy 
w śród  up a ja jąceg o  p ow ie trza  górskiego, znalazł p rzy  sobie

m łodziu tką  H elenkę. L iczyła ledw ie  26 w iosen. W zrost ś re ­
dni. Raczej b ru n e tk a . N ie tęga, n ie  szczupła. M iła i w esoła. 
R ozśp iew ana. A ni ona, an i on spo tkaw szy  się raz. d rug i 
i trzeci p rzy  w spó lnym  sto le  w  p ensjonac ie  n ie  m yśleli o tym , 
że...

Że ju ż  trzeciego  d n ia  odbędą p rzechadzkę sam  na  sam . 
P rzechadzkę  całodzienną. Że ją  pow tórzą  naza ju trz . Szyb­
ko się poznali. P okochali, a  chociaż się  bez lik u  obcałow y- 
w ali. zadow olili się ty lko  ca łusam i i czułym i słow am i.

— Ona m ów iła  — i ta k  się n ie  m ożem y pobrać , w ięc m e 
m ożna, n ie  w olno  — chcę pozostać n iezależną. Z resz tą  n ie ­
naw idzę  mężczyzn. C iebie nie. ty  jes teś w y ją tk iem  — doda­
ła — ale  b rzydzę się tym i rzeczam i.

— A k iedy  ty  dow iedzia łaś się. że bocian  n ie  p rzynosi dzie­
ci? — spy ta ł nag le  M arek  p rze ry w a jąc  je j w yw ody.

— K iedy m ia łam  12 la t. Pow iedzia ła  m i o ty m  służąca.
W reszcie H eienka w yjechała . P isyw ali do siebie gorące listy. 

Spotykali się. On ją  odw iedzał. Znow u całow ali się. a le  i nic 
ponadto .

Pew nego razu — on trzy m ając  ją  w  ram ionach  — n ie  
czu jąc z resz tą  podn iecen ia  zm ysłow ego, pow iedzia ł je j:

— Och. jak  byłoby m i p rzykro , gdyby ciebie m ia ł k iedyś 
posiąść jak iś  m ężczyzna.

O na d a ła  odpow iedz w y m ija jącą . A on po raz p ierw szy  
poczuł, że jego z n ią  łączą raczej ty lko  duchow e przeżycia, 
są  je d n a k  bardzo  głębokie. Z asm ucił się, a le  k iedy  żegnając 
ją  — usłyszał u drzw i m ocno, choć szep tem  pow iedziane  do 
ucha: „kocham  cię" — d rgną ł. W te j chw ili zrozum iał, że już 
n ie  ła tw o  będzie w ykreślić  z życia te  now e. do tąd  w ięcej 
czy m niej obce. przeżycia. O na p a trzy ła  za nim . odchodzą­
cym  po  schodach, sm ętnym  ofciem. I ona czuła to  sam o. 
Czas p łynął. S po tykali się jeszcze szereg razy. S tali się sobie 
duchow o po trzebn i. R ozum ieli się bez słów . B yło im  dobrze 
ze sobą. Aż pew nego  d n ia  z jaw ił się d aw n y  je j znajom y. 
P rzy jech a ł z zagran icy . B ył w olny. Skończył 30 rok  życia. 
W ysportow any. W ygadany. M arek  n ie  chcia ł być k o n k u ren ­
tem . U sunął się. O na o b raz iła  się n a  M arka, tw ierd ząc  iż jest 
n iepo trzebn ie  zazdrosny. Po k ilku  m iesiącach  M arek  spo tkał 
się z n ią  zupełn ie  p rzypadkow o w  W arszaw ie. D ługo cho­
dzili A lejam i Jerozo lim sk im i. W reszcie pow iedzie li sobie 
nie bez dużej dozy złości: ..Tyś m nie w łaśc iw ie  w  ogóle nie 
kochał". _  On nie pozostał d łużny  i pow iedzia ł jak  echo: 
..Tyś m nie też  p raw d z iw ie  n ie  kochała . T yś z rob iła  sobie 
ze m n ie  zabaw kę. A le idź za niego i bądź szczęśliw a. Idz 
za niego, chociaż ja  pam ię tam  T w oje  słow a: w yszłabym  za 
m ąż ty lko  za ciebie, a le  poniew aż to  jes t n iem ożliw e i m oja 
m a tk a  n a  to  też by się nigdy n ie  zgodziła, n ie  w y jd ę  za m ąż 
w  ogóle, bądźm y ze sobą m ałżeństw em  duchow ym , w  ram ach  
dozw olonych przez p raw o  na tu ry . P am ię tam  to  doskonale: 
bądź szczęś liw a!‘‘

Pożegnali się. w p raw d z ie  dość nag le  i gniew nie, a le  nie 
n iegrzecznie i poszli w  p rzeciw nych  k ie runkach

P ierw sze  tygodn ie  i m iesiące były  d la obojga ciężkie. 
Z w łaszcza sny  p rzypom inały  im  szczęśliw e chw ile  i pogo­
dne dni. A le ostateczn ie , ją  p rędko  pochłonęły  obow iązki 
m ałżeńsk ie , po tym  rodzinne, a on — M arek, n ie rzadko  szu ­
kał zapom nien ia  w kieliszku, nad to  m iał rów nież n iem ało  
obow iązków  zaw odow ych, a chociaż nie dużo pracow ał, 
w yg lądał zw ykle  n a  jak iegoś zm ęczonego, n iew yspanego , 
zadum anego. Po pięciu la tach , k iedy w y d aw ało  się, iż 
w szystko  skończone, zapom niane , o trzy m u je  M arek  w zie­
lonej koperc ie  św is tek  pap ieru , tak i. jak i już o trzym a! 
w p ierw szych  dn iach  znajom ości z H eleną.

„M arku, chcę Cię zobaczyć". M ieszkam  w  G d y n i“.
M arek  oczyw iście pojechał. Serce m u biło  tem p em  p rzy ­

spieszonym , k iedy  zadzw onił do Tej m ieszkania. Po  chw ili 
sam a m u o tw orzy ła . N ie poznał je j — ty lko  glos pow ie­
dział m u. że to  jed n ak  ona.

— D obrze źeś p rzy jecha ł. A le te raz  on jes t. Poczekaj na 
m n ie  w  p ark u . B ędę się s ta ra ła  być około godziny siedem ­
n aste j. P rzep raszam  cię. I zam knę ła  drzw i.

M arek  jeszcze d ługo s ta ł p rzed  d rzw iam i. N ie mógł jakoś 
tego w szystk iego  zrozum ieć. K to  to  by ł?  B yłaż to  H elena?  
D laczego ta k a  m izerna?

T rzy godziny w lok ły  się M arkow i ja k  d ług ie  dni. K ołow ał 
po G dyni. P rzy s taw a ł p rzy  ok n ach  w ystaw ow ych , by czym ś 
innym  za jąć  sw oją  w yobraźn ię , a le  s ta le  w idz ia ł tę  b iedną 
Helenę.

— M arku! Oj, M arku! — On, on je s t potw orem . On 
m n ie  n igdy n ie  kochał. O n m nie pożądał. A w iadom o — po­
żądan ie  zaspokojone raz. budzi się i dom aga .się siln iejszego  
przeżycia, to zaspokojone żąda znow u now ego, jeszcze sil- 
nieszego i ta k  bez końca. To je s t zm ysłow ość. O n kochał 
m oje ciało. A le po p ierw szym  dziecku już n ie  wrróciłam  do 
sw ej urody, a  po d rug im , zw łaszcza zaś po trzec im  — zrazu  
roz ty łam  się mocno, m im o w yczerpu jących  m nie dobro ­
w oln ie  i celow o sobie n ak ład an y ch  postów , po tym  zacho­
ro w ałam  na tyfus. B ardzo  c ie rp ia łam . On mi n ie  w spó ł­
czuł. W yzdrow iałam . A le w idzisz, ja k  te raz  w yg lądam ? Or> 
m nie m a już dość. On m nie n ienaw idz i. D aw no, oj daw no



zabron i! m i śp iew ać. 2 a l m i m oich dzieci. Tak, m am  ich 
tro je . M arku!...

— M ilczeli. F a le  B ałtyku  szum iały.
— D w oje ludzi. O na — H elena przez  pięć la t inna kobieta. 

W szystko się w  niej i koło n iej zm ieniło . On — M arek  — 
przez pięć la t tę sk n o tą  i o sob istą  trag ed ią  przeżył p rzy n a j­
m niej la t 10. N ikt go już inaczej nie liczył jak  po p ięćdz ie ­
sią tce . T ak  się zm ien ił. A le zeszli się. Czuli się znow u b li­
sko. Choć zavv'sze jeszcze m ilczeli. W reszcie on rz e k ł:

— Pom ogę Tobie, H elenko. Będziesz znów  śpiewTać — H e­
lenko! Z ab ija łem  przez te la ta  celow o Tw ój ob raz  w  sobie, 
w szystko w  sw oim  życiu zm ieniłem , po ta rga łem ; w m aw ia ­
łem  w  siebie, że n ie  m a m iłości m iędzy ludźm i; zn ien a w i­
dziłem  C iebie i w szystk ie  T w o je  sp raw y ; łudziłem  się, że 
Cię w  sobie uśm ierc iłem : A jed n ak  m iłość trw a.

— M arku! — N ieszczęśliw a kobieta , k tó ra  n ie  idzie za p ie rw ­
szą m iłością  sw ego serca. Nie w iek  m ężczyzny może dać 
szczęście kobiecie, lecz m ężczyzna p o k rew ny  je j duchem . 
W szystko u m nie przem inęło , w szystko  się zm ieniło . A le 
m iłość m oja ku tob ie  w ciąż  trw a...

KSIĘGA TRZECIA

Kapłaństwo Bogusławskiego  

R o z d z i a ł  s z e s n a s t y

Chodzący pojedynczo, w  odpow iednich  od siebie odstępach , 
rob ili w rażen ie  ludzi nie ty lko  pozbaw ionych um iejętności 
i zdolności m ów ienia, a le  w pfost z innej p lanety , ludzi, k tó ­
rym  n ie  w olno  się ze sobą stykać, ze sobą rozm aw iać czy n a ­
w e t na  siebie spoglądać. Chodzili w zdłuż k rę tych  ścieżek 
ogrodu. Część z n ich  czern iła  się k repą  su tan n . Część nosiła 
jeszcze różnego fasonu i koloru  u b ran ia  cyw ilne. Ci, chodzący 
po p a rk u  sem inary jnym , a lum ni I i II roku S em inarium  D u­
chow nego odp raw ia li reko lekcje . N ie w olno im  było ze sobą 
rozm aw iać.

R ek to r S em inarium , w ysoki, o ascetycznym  w ejrzen iu  sza­
tyn  w sile w ieku , a jeszcze bardzie j ojciec duchow ny o św ie­
cącej łysiną g łow ie — p iln ie  uw ażał, aby m ilczenie w czasie 
reko lekcji było  zachow ane. A lum ni II roku  m niej się p rze j­
m ow ali regu lam inem , um ieli go ju ż  doskonale  rozum ieć na 
sw oją  korzyść, tłum aczyli go sobie teologicznie, by le  p rze­
łożeni nie zobaczyli. N ow icjusze jed n ak  po su row ej Egzorcie 
sam ego rek to ra  i po nauce w stępnej o jca  duchow nego  m il­
czeli w  czasie sw oich p ierw szych  reko lekcji k leryck ich  bardzo 
sum iennie. Dla w iększości całodzienne abso lu tne  m ilczenie 
było nie lada  udręką . W iększą, niż w ysłuchan ie  czterech pó ł­
godzinnych egzort, głoszonych bardzo m onotonnie, jak b y  bez 
p rzekonan ia , przez o jca reko lekcjon istę . W iększą było ud ręką  
m ilczenie niż d roga krzyżow a, o d p raw ian a  na k o ry ta rzu  i 
d ług ie  k lęczenie na jego tw ard e j posadzce przed każdą s tac ją ; 
m łode d e lik a tn e  ko lana  ju ż  przy p ią te j s tac ji bun tow ały  się, 
przy każdej następne j coraz bardzie j w zm agał się ból kolan
i coraz gorętszy  w yw oływ ał pot na całym  ciele.

To by ła  rzeczyw iście pot w yciskająca  p rak ty k a . A le m im o 
w szystko d la  m łodego człow ieka przyzw yczajonego do gw a­
ru — uciążliw sze było  m ilczenie.

R ekolekcje  odbyw ały  się w  pierw szy  p ią tek  m iesiąca li­
stopada. były one też p ierw szym i reko lekcjam i po rozpoczę­
ciu now ego roku  akadem ick iego  w S em inarium  D uchow nym . 
Szym on B ogusław ski p rzy jecha ł do S em in ariu m  jak b y  z 
pew nym  lęk iem , pow sta łym  z pew nością w sku tek  daw nego  
snu.

Tej chw ili w yczekiw ał, a jednocześn ie  im bardzie j ku niej 
się p rzybliżał, bał się je j. N ie był to s trach  — tak i zw yczajny, 
no rm aln ie  u ludzi spotykany. Był on innego rodzaju . Jego  n a ­
rodziny rozpoczęły się w  chw ili żegnania  się z rodzicam i i je ­
dyną siostrą , trw a ł przez całą podróż, a p rzedzierzgnął się w 
pew nego rodza ju  zaw stydzenie  w  chw ili w ejścia  na k o ry ta rz  
sem in ary jn y . Tu ow ionęła  go jak aś in n a  a tm osfera . Była ona 
in n a  i to  o tyle, że chw y ta ła  go jakby  kleszczam i, od k tó rych  
uśc iśn ien ia  b rakow ało  tchu. G łos odb ity  o ściany k o ry ta rza  
w raca ł jak iś  obcy, przy tym  byt tw ardy . S ta ry  poczciw y kasz­
te lan  w ydaw ał się w  sw ej poczciwości duchow ej śm ieszny, a 
p row adząc B ogusław skiego do pokoju d la  niego przeznaczone­
go na III p ię trze , rob ił w rażen ie  człow ieka cieszącego się, że 
znow u tu  kogoś złow iono. M iał iron iczny , złośliw-y uśm iech, 
chociaż po tem  okazał się n ap raw d ę  n a iw n ie  poczciw ym , za ­
w iedzionym  człow iekiem . Pokój Szym ona był, jak  i w szyst­
k ie  inne  pokoje k leryckie, skrom ny. B ił z niego chłód. Ta 
sam a dusząca a tm osfera  zdaw ała  się sączyć z jego ścian.

Razem  z B ogusław skim  w pokoju  zam ieszkali dw aj inn i 
studenci. Byli ju ż  w pokoju . Z ajęli dla siebie m iejsca. Szy­
m on nie m iał k łopotu  z w yborem , m usia ł zająć pozostałe łóż­
ko. pozostały sto lik  i pozostałą połow ę szafy.

Jed en  ze w spółlokatorów . szczupły, rob ił m iłe  w rażenie . Był 
zam yślony, raczej m ałom ów ny. W yglądał trochę  na p ierw sze 
w ejrzen ie  na  m arzyciela . D rugi z lekka  się jąk a jący  — udaw ał

zucha; s ta ra ! się od razu  być p rzew odnik iem . Poznać było 
łatw o, iż gra. chce im ponow ać. O baj n ie  doszli do k a p ła ń ­
stw a. P ierw szy  w-ystąpił z S em inarium  w chw ili, k iedy m iał 
pow ziąć decyzję, d rug i m usiał opuścić S em inarium  D uchow ­
ne i jako  k le ryk  usiłow ał okazać sw oją  duchow ną gorliw ość, 
tak , że później popadł w  d ru g ą  kraricow ość. R ozpoczęli m iędzy 
sobą rozm ow ę. B analną. N ie znali się. B ogusław ski zresztą 
był raczej zagadyw any. Sam  jeszcze był pod jak im ś dziw nym  
w rażeniem . N agle wryszedł z pokoju  i udał się do kaplicy. 
T am  się m odlił, a le  w ciąż jeszcze trw ało  w  nim  to dziw ne 
uczucie. N ie opuściło  go ono rów nież w re fek ta rzu ; p rzec iw ­
nie, sko ro  się tu  znalazł w  dość licznym  gronie  obcych iudzi, 
jednych  ju ż  ub ranych  w  rew erendy . d rug ich  w  w ielk im  sto p ­
niu podobnie  jak  i on nieco w ystraszonych , a w  każdym  r a ­
zie onieśm ielonych, czui się jeszcze bardzie j niesw ojo. Po p ro ­
stu  coś go krępow ało . C ałą ko lac ję  był zasępiony. Jad ł mało. 
M odlitw  łacińsk ich  m ów ionych zbiorow o podczas i po kolacji 
nie rozum iał. K siędza rek to ra  siedzącego razem  z nim i w re - 
frek ta rzu . a le  jedzącego in n ą  ko lac ję  przy sw oim  stoliku, cze­
go nie bardzo  mógł pojąć B ogusław ski, w szyscy now icjusze 
p iln ie  obserw ow ali.

Inny  pow ionął duch w kaplicy , dokąd udano się na n ...oh- 
tw e  po w ieczerzy. Tu Szym onow i jak b y  kam ień  spad! z se ca. 
Poczuł się innym  człow iekiem . W ydaw ało m u się, że k ip .ic a  
ta  nie m a nic w spólnego z całym  gm achem . K iedy ju ż  ws/.;\-cy 
z n iej w yszli, on jeszcze klęczał i m odlił się. R ozw ażał swój 
krok. N ie spostrzegł, jak  m inęła  p rzerw a i znow u na glos 
dzw onka w szyscy a lum n i grom adzić się poczęli w kaplicy  na 
m od litw y  w ieczorne. Jak o ś nie bardzo  b ra ł udział w tych  no­
w ych m odlitw ach . D otąd m ów i! zaw sze sw ój pacierz, Którego 
nauczv la  go jego m atka . D zisiaj słyszał inne m odlitw y. Jakoś 
nie b ra ły  go. Były. ja k  i cały  gm ach sem inary jny , jak ieś z im ­
ne, obce. A kiedy zapow iedziano rach u n ek  sum ien ia , Szymon 
przede w szystk im  oskarżał się p rzed Bogiem  z tego, iż nie 
czuje w ym arzonego  szczęścia ze znalez ien ia  się w  S em ina­
r iu m ; a tak  się spodziew ał, że go n iem al fizycznie dozna z 
ch w ilą  p rzekroczen ia  stopn ia  sem inary jnego  gm achu! P rz y ­
pom niał też sobie różne szczegóły, k tó re  m u opow iadał m agi­
s te r  Starczyńsfci w sw oich w rażen iach  z p ierw szych dni po­
bytu  w S em inarium . N iek tó re  w rażen ia  się pokryw ały . A le o 
tym  duchu obcości, czy ostrości, czy n iena tu ra lnośc i. o tej 
dziw nej d la  Szym ona a tm osferze jed n ak  S tarczyńsk i niczego 
n ie  m ów ił.

P ierw sze  dn i 1 tygodnie pobytu B ogusław skiego w S em ina­
rium  D uchow nym  były ow iane jak ąś  n ieokreśloną  a tm osferą . 
N aw et w ykłady , raczej przez profesorów  dyk tow ane, od 
p ierw szej chw ili ich słu ch an ia  działały  zn iechęcająco  i odpy­
chająco.

W św iat zaś nocy w prow adziły  Szym ona rekolekcje.

P ierw sze jego reko lekcje  zam kn ię te  P ierw szy dzień abso­
lu tnego m ilczenia. P ierw szy dzień w chodzenia  w  siebie na  
progu now ego życia.

K rótk! ponury  dzień listopadow y sp rzy ja! duchow ym  roz- 
trzęsieniom . Sunące po p a rk u  postacie zdaw ały  się być w  za­
padającym  m gław icow ym  m roku przybyszam i z pobliskiego 
cm en tarza . B yli cisi. w śród nich B ogusław ski. K roczył w olno
i sam otn ie : na ram ionach  m iał zarzucony czarny płaszcz, bez 
kapelusza. Szedł is to tn ie  w olno. Jak b y  każdy ruch  nog w y ­
m agał oddzielnego zastanow ien ia  się i dz iałan ia . M yślał o 
treści o s ta tn ie j egzorty.

(C d n .)



A  A resz tow anem u L om um bie zw iązano  ręce  1 p rzy p row adzono  go do  stóp  Mo- 
b u tu , rzeczn ik a  ko lon ializm u.

. . w r  m v /  r . H t  H  i .  r t z r m  \ \ i \ ą  c z y  ż y d a . . . "

P atrice  LUMUMBA w b iblio tece, z  rę k ą  n a  księdze  p ra w  ś lu b u je  sw ej ob­
czyźnie, że uczyn i w szy stk o  ab y  b y ła  w o lna  i  su w eren n a .

K ILKA tygodni upłynęło już od śm ier­
ci prem iera Konga, Patrice Lumum- 
by, zam ordowanego wraz z tow arzy­

szami przez im perialistów , którzy chcieliby  
zdław ić ruch w yzw oleńczy, którym  kiero­
w ał Lumumba, i utrzym ać kolonializm  w 
tym kraju.

Przypuszczaliśm y, że na w ieść o u w ię­
zieniu i katowaniu Lumumby, który w al­
czy! o w yzw olenie sw ego narodu, zabierze

glos papież, który w oczach w ielu  uchodzi 
za najw yższy autorytet m oralny w św iecie  
chrześcijańskim .

Pam iętam y przecież, że papież in terw e­
niow ał w spraw’ie generalnego gubernatora 
dr Franka skazanego w  Norymberdze na 
śm ierć za zbrodnie wojenne.

W obec uw ięzienia i śm ierci Lumumby — 
W atykan zachował m ilczenie.

T ysiące dzieci um iera codziennie z g ło­
du w  Kongo.

Zginęli ludzie w alczący o chleb dla nich. 
szczęście i w olność całego narodu. Papież 
jednak milczy, bo kolonizatorzy to przecież 
belgijscy rzym scy katolicy.

Ze w szystkich ambon rzym skokatolickich  
głosi się: „Nie masz Greka, Rzymianina,
czy Żyda...“.

N ie masz Murzyna, Belga, Francuza czy 
Am erykanina. W praktyce są panow ie i 
niew olnicy.

Po c z y j e j
s t r o n i e ?

K O ŚCIÓ Ł rzym skokato lick i 
ch ę tn ie  nazyw a się koś­
ciołem  ,,w o ju jącym ". W y­

razem  tego, ies t dążen ie  do pod­
porządkow an ia  ca ło k sz ta łtu  ży­
cia jed n o stk i i społeczeństw  
K ościołow i rzym skiem u.

A le bezpow ro tn ie  m inęły  cza­
sy, k ied y  p an o w ała  jedność m ię­
dzy w ładzą  duchow ną i p ań ­
stw ow ą. M inęły  czasy, k ied y  au ­
to ry te tu  K ościoła b ro n ili in k w i­
zytorzy, k ied y  w szelk ie  p rz e ja ­
w y m yśli tw órczej spo ty k a ły  się 
z ek sk o m u n ik ą  R zym u, k tó ry  
s ta ł się sym bolem  w steczn ic tw a
i zacofania. W ystarczy  p rzypom ­
nieć G alileusza, po tęp ien ie  p rzez  
K ościół rzym sk i odkryć  M ikoła­
ja K opern ika .

K ościół rzym ski n ie  zrezygno­

w ał z p anow an ia  nad  św iatem , 
zm ienił ty lk o  m etody.

S to jąc  u p a rc ie  na pozycjach  
obrony  feudalizm u , p rzeciw  k tó ­
rem u  bu n to w ali się w ie rn i, m u ­
siał p rzeg rać  w  dziejow ej w alce  
now ego ze starym . K iedy  rozw i­
n ą ł się ru ch  ro b o tn iczy  i lud  
sięgnął po w ładzę, p rzed  W aty ­
k an em  s ta n ą ł w  całej ostrości 
p rob lem : czy K ościół m a służyć 
m ożnym  tego św ia ta , czyli m a ­
luczkim .

P ap ieże  L eon X II i P iu s  X, 
„n ieom yln ie11, a le  ze szkodą d la  
K ościoła rzym sk iego  opow iedzieli 
się po s tro n ie  tych  bogatych.

W raz ze w zrostem  św iadom oś­
ci spo łecznej k la sy  robo tn iczej, 
k tó ra  zdobyw ała coraz w iększy

w p ływ  na życie polityczne, m a ­
le ją  w pływ y K ościoła rzym sk ie­
go. J e s t  sp raw ą  znaną  od w ie ­
ków , że h ie ra rc h ia  K ościoła 
rzym sk iego  b ro n i in teresów  k las 
posiadających . K ościół rzym ski, 
k ie ro w an y  przez „n ieom ylnego-1 
papieża, u s iłu je  p rzed łużyć p an o ­
w an ie  sw oich dobrodziejów  i 
ko la to ró w  kosztem  m aluczk ich
i ubogich . I te j an ty ch ry s tu so - 
w ej p ra k ty c e  h ie ra rch ii kościel­
nej p rzec iw staw ia  się od rodze­
n iow y ru c h  ka to licko-narodow y, 
k tó ry  odrzuca  dogm at o „n ie ­
om ylności11 pap ieża  i ca łą  o p a r­
tą  o f ik c ję  in te le k tu a ln ą  n au k ę
o n ieom ylności człow ieka.

Je d e n  je s t Jezu s  C hrystus. 
Je d n a  je s t Jego  n a u k a  p rzek aza ­
na n am  w  E w angelii.

Z n au k i C h rystu sow ej w y n ik a  
ok reślona  p ostaw a etyczno-spo- 
łeczna i no rm y  życia. Obce b y ­
ły C hrystu sow i złociste tia ry  i 
obcow anie z bogaczam i. P o d a ­
jący  się za jego  n am ies tn ik a  na 
ziem i b iskup  rzym sk i z n a j­
w iększym i faryzeuszam i św ia ta
— zn a jd o w ał zaw sze w spólny  
język. Je ś li k to  z ap y ta  o p rzy ­
k łady , n iech  sięgnie  do n ied aw ­
no m in ionej przeszłości. W K o r­
p u sie  dyp lom atycznym  p rzy  
na jw iększym  zb ro d n ia rzu  w o­

jen n y m  A dolfie H itle rze  działał 
p rzed staw ic ie l dyplom atyczny  
W atykanu . F ak t, że w  obozach 
k o n cen tracy jn y ch  h itle ro w sk ich  
N iem iec g inęli i ka to licy , i p ro ­
testanci, n ie  pow strzym yw ał p a ­
p iesk iego  p rzed staw ic ie la  dyplo­
m atycznego  od codziennego ob­
cow ania z h itle row cam i. T en  so­
ju sz  W aty k an u  z H itle rem  s ta ­
now i jeszcze jeden  n ies ław ny  
m om en t w  w ielow iekow ej 
sprzecznej z zasadam i n au k i 
C h ry stu sa  p rak ty czn e j d z ia ła l­
ności pap iestw a.

Może ktoś pow iedzieć, że tak  
być m usiało , że to by ły  la ta  
w ojny.

M y na  to  odpow iadam y: w y ­
k ład n ia  m oralności ch rześc ijań ­
sk iej je s t jedna . Ten, k to  n a ru ­
sza boskie nakazy , k to  ozostaje 
w  so juszu  z am basado i m i sza­
ta n a  n a  ziem i — a za tak ich  
trzeba  uznać  ludobójczych  h itle ­
row ców  — ten  zapom ina o n a j­
św iętszym  p rzy k azan iu : n i e
z a b i j a j .  Ten, k to  z zabójcą 
za pan  b ra t  obcu je  — s ta je  się 
jego  m o ra ln y m  w spóln ik iem . 
W spóln ik iem  h itle ry zm u  i w ło­
skiego faszyzm u b y ł b isk u p  
rzym sk i — papież i jego rzy m ­
ska  k u ria . To je s t fa k t h is to ­
ryczny  n ie  do zaprzeczenia.



WIADOMOŚCI Z K O ŚC IO ŁA  
P O W S Z E C H N E G O

NIEDOLA MURZYNÓW -  
NASZĄ WINĄ

Pod tym  ty tu łem  k ie ro w n ik  Z a­
k ład u  Pom ocy K ościołów  E w an ­
gelick ich  S zw ajcarii, d r H e lls te rn  
z Z urychu , w ygłosił n iedaw no  w 
m ieście C o ttbus (NRD) odczyt, 
w  k tó ry m  na  podstaw ie  osobi­
stych  w rażeń  i spostrzeżeń  n a ­
k re ś lił n iedolę  ludności m u rzy ń ­
skiej w A fryce i A m eryce. W cza­
sie sw ej podróży, jak o  w y słan ­
n ik  w ym ien ionej in s ty tu c ji do­
b roczynnej, d r H ells te rn  poznał 
w a lk ę  ludu  kong ijsk iego  o w ol­
ność i słyszał h is to rię  M urzyna 
im ien iem  Szym on K im bango, 
k tó ry  przez 21 la t był w ięziony
i u m arł w  roku  1950. G rób jego 
dzisiaj, po w yzw olen iu  ludu  spod 
ucisku  belg ijsk iego , je s t św iętoś­
cią, k tó rą  o dw iedzają  liczni p ie l­
grzym i. K im bango  uczęszczał do 
b ap ty stycznej szkoły m isy jnej, 
był k a tec h e tą  i g łęboko p rze ją ł 
się n iedo lą  sw ego narodu . W w i­
zjach  og lądał zb liża jący  się k o ­
niec b ia łych  i n ie  rob ił z tego 
ta jem n icy . C hrysus — m ów ił — 
pow róci jak o  M urzyn. B elg ijsk i 
rząd  ko lon ia lny  bał się dalszego 
szerzen ia  tych  poglądów  i użył 
w szelk ich  środków , aby  schw ycić 
M urzyna. Sąd  skazał Szym ona 
K im bango na śm ierć i w  końcu 
zam ien ił ,,łaskaw ie“ k a rę  śm ierci 
na  dożyw otn ie  w ięzienie. Z w olen­
n icy  jego połączy li się n iedaw no  
w ru ch u  „k im b an g is tó w 7’ i b io rą

czynny udział w w alkach  rew o ­
lucy jnych .

Na p rzyk ładz ie  K onga p re le ­
gen t p rzed staw ił w inę  K ościołów  
w obec A fryki. Spośród 14 m ilio ­
nów  m ieszkańców  K onga za led ­
w ie jed en  m ilion  u m ie  czytać i 
pisać. Sieć szkół m isy jnych  nie 
w ystarcza , aby  choć w p rzy b li­
żen iu  przezw yciężyć a n a lfa b e ­
tyzm . W K ongo ży je  siedem  m i­
lionów  ch rześc ijan , z czego dw a 
m iliony  p ro te stan tó w . P raw ie  
każdy  K ongijczyk  je s t chory. 
M alaria  i an em ia  jeszcze n ie  są 
opanow ane. N ie m a żadnych ru ­
rociągów  ani k an a liz ac ji d la  lu d ­
ności. K ałuże, pow sta łe  z odpad­
ków  i ścieków , są  w y lęgarn ią  
m oskitów .

Od w iosny ubiegłego roku  w ie ­
je  now y w ia tr  w  Kongo. O grom ­
nej n iedoli n ie  m ożna jed n ak  z 
d n ia  na  dzień usunąć. Z biórka 
pn. „C hleb d la  św ia ta ” n ie  w y­
starcza . D r H e lls te rn  przypom ­
n iał, że po dziś dzień  używ ana  
je s t sk a rb o n k a  z M urzynkiem , 
k tó ry  za każdy  grosz dzięku je  
k iw an iem  głow y. O czyw iście nie 
u św iad am ian o  sobie, że za tak ą  
zb ió rką  k ry je  się ob raza  M urzy­
nów. W ina w obec A fryk i ciąży 
n a  w szystk ich  K ościołach — 
ośw iadczył d r  H ellstern .

500 MILIONÓW DZIECI ŻYJE 
W NĘDZY

We w spólnym  liście p aste rsk im  
b iskup i ka to liccy  obu pań stw  
niem ieck ich  w ezw ali w iernych  do

złożenia „o lia ry  postne j"  na  rzecz 
m ilionów  ludzi w  różnych  częś­
ciach św ia ta , zagrożonych k lęską 
głodu. B iskupi w sk azu ją  n a  s t r a ­
sz liw ą nędzę, k tó ra  je s t sku tk iem  
kap ita listycznego  i ko lonialnego 
w yzysku. D w ie trzecie  w szystk ich  
ludzi n ie  osiągają  — w ed ług  ich

danych  — n aw e t trzydziestego  ro ­
ku życia. W śród 900 m ilionów  
dzieci n a  św iecie  je s t 500 m ilio ­
nów  n iedożyw ionych, chorych, 
bezdom nych i bez n au k i szkolnej. 
W A fryce  połow a dzieci um iera  
p rzed  osiągn ięciem  15-go roku  
życia.

Kościół czechosłow acki — B udziejow ice. Ks. B iskup  dr M irosław  
NOWAK — udziela S ak ram en tu  C hrztu  św.

K aplica pod K ościołem , w k tó re j um ieszczone są u rn y  z procham i 
zm arłych , spa lonych  w k rem ato riu m .

jSPfóaWY Pn iA

PRZEPILI STO 
GOSPODARSTW

Są klęski społeczne, których  
skutki rozciągają się na poko­
lenia. Jednym  z najw iększych  
schorzeń społecznych jest AL­
KOHOLIZM. W iele się u nas 
m ów i, w ie le  pisze na tem at po­
trzeby w alki z alkoholizm em . 
Pow stają przychodnie profilak­
tyczne, izby w ytrzeźw ień, zakła­
dy lecznicze. A lkoholizm  jak 
szerzył się, tak się szerzy. Na 
wódkę ludzie w  Polsce w ydają  
ciężkie m iliony złotych rocznie.

W eźmy dla przykładu pow iat 
przem yski w  woj. rzeszowskim  
(bez m iasta Przem yśla). Ludność 
tego pow iatu w ypiła w  1960 r. 
59 tys. litrów  czystego spirytusu  
oraz 450 tys. litrów  w ina. Ogólna 
wartość w ypitych trunków zam y­
ka się sumą 17 m ilionów  500 tys. 
złotych.

Za te pieniądze — jak obliczyły  
„Nowiny R zeszow skie” — można 
by w ybudow ać 100 gospodarstw.

M niej w ięcej podobnie przed­
staw ia się sprawa zużycia alko­
holu w  innych pow iatach Polski. 
W m iastach i m iasteczkach ludzie 
piją na umór. P iją do utraty 
przytom ności. A skutki naduży­
cia alkoholu, to rozkład rodziny, 
zaniedbyw anie się w  pracy, długi, 
pow ikłania życiow e, dzieci chore
i niezdolne do norm alnego życia.

P ow staje w ięc pytanie, czy w  
obliczu tych katastrofalnych skut­
ków alkoholizm u nie należy  
w zm ocnić w alk i z pijaństw em ?  
Trzeba przejść od deklaracji do 
energicznego działania, zaczyna­
jąc od rodziny. N osicielam i haseł 
w strzem ięźliw ości i antyalkoho- 
lizm u stać się m uszą w p ierw ­
szym rzędzie polskie kobiety, na 
których barki spada głów nie  
troska o m oralne oblicze rodziny.

MOŻNA I TRZEBA BYĆ 
DUMNYM Z TEGO 

N ie chcę pozostawiać C zytelni­
ka pod w rażeniem  ujem nych zja­
w isk zachodzącyclr w Polsce.

Z różnych powodów matki pod­
rzucają dzieci. Znajdują one przy­

tułek w  Stacjach Opieki nad 
Dziećmi, prowadzonych przez 
W ydział Zdrowia. W kronikach  
dziecięcych zakładów  opiekuń­
czych można w yczytać w zesta­
w ieniach  statystyczno-sprawo- 
zdaw czych, jak tragiczne były  
dzieje dzieci porzuconych i pod­
rzuconych.

A. Kostarska zadała sobie trud 
zbadania śm iertelności dzieci — 
niem ow ląt w  zakładach opiekuń­
czych. W różnych okresach  
śm ierć zbierała tam  obfite żniwo. 
Na 100 dzieci um ierało 60 — 63. 
W zapisach odnoszących się do 
zm arłych dzieci w idniały adno­
tacje: „znalezione na schodach”,
„znaleziony przed dom em ”.

B yły to dzieci, których matki 
nie m iały pieniędzy na w ycho­
w anie tzw . „sekretne”. Opinia 
publiczna bow iem  piętnow ała  
nieślubne dzieci. W obaw ie przed 
presją społeczną kobiety nieza­
m ężne porzucały dzieci, skazując 
je niejako z góry na śmierć.

W ostatnich latach na tym od­
cinku nastąpiła w yraźna popra­
wa. N ieszczęśliw a matka n ieślub­
nego dziecka n ie jest — tak jak 
daw niej — zaszczuta. Państwo

gw arantuje kobiecie — m atce peł­
ną opiekę nad nią i nad jej dziec­
kiem. Kobieta ciężarna jest chro­
niona przez prawo. Otrzymuje 
płatny urlop w  okresie przed i po 
porodzie, pomoc lekarską w  co­
raz bardziej rozbudowującej się 
sieci zakładów  położniczych, 
żłobków  i przedszkoli.

U suwa się z naszego życia spo­
łecznego coraz bardziej warunki 
pow odujące zło. A le niełatw o  
jest usunąć z naszego życia 
w szystkie złe zjaw iska. N ieła­
tw o jest w ykorzenić tkw iące n ie­
raz bardzo głęboko jeszcze prze­
żytki, przesądy i złe naw yki w  
podśw iadom ości ludzi. N iełatw o  
odrobić w iekow e zacofanie i u- 
kształtow ać ideał w łaściw ej m o­
ralności.

A le w  zakresie opieki nad po­
rzuconym dzieckiem  istn ieje w y­
raźny postęp. W prawdzie w  
aktach rodow odowych znajduje 
się jeszcze adnotacja: „ojciec a l­
koholik”, „matka — źle się pro­
w adzi”, ale zm niejsza się liczba  
dzieci porzuconych. W W arszawie 
było ich w  1950 r. -  27 w  1952
-  24, w 1960 r. -  13.

ADAM  KŁOS



R O Z M O W A  
z C z y t e l n i k a m i

„Stały Czytelnik z Łodzi" napisał list do 
Redakcji w  im ieniu „Stałych Czytelników". 
Zaznaczył na w stępie, że reprezentuje gro­
no inteligentów  z tytułam i naukow ym i i po­
staw ił Redakcji k ilka zarzutów.

Czytelnicy m ają prawo do dobrego m nie­
m ania o sobie, chociaż naw et form a i treść 
listu  tego nie potwierdzały.

Trudno jest w alczyć z nieznanym  żoł­
nierzem, a polem izow ać z anonimem.

Listów  anonim owych nie zam ieszczam y,
gdyż „Stały Czytelnik" nie bierze za jego  
treść odpow iedzialności, bo go nie podpi­
suje.

P ierw szym  zarzutem „Stałego C zytelni­
ka" jest, że „niektóre artykuły tchną na­
iwnością.

Stwierdzam y, że autorzy artykułów  w  
„Rodzinie" nie m ają pretensji do nieom yl­
ności, żałujem y jednak, że „Stały Czytel­
nik" ani jednym  słow em  nie w ykazał ani 
naiw ności, ani niezgodości z prawdą które­
goś ze sform ułow ań. Poprzestał na gołosłow ­
nym stwierdzeniu, które nie może nikogo 
przekonać. Zarzut nie poparty żadnym i do­
wodami jest strzałem  w próżnię.

„Stały Czytelnik" pisze: „Czytaliśmy
„Rodzinę" jako pismo religijne, nie w cho­
dząc w  ogóle w problem  czy ono jest w y­
dawane przez K ościół Rzym ski (jako organ 
jego M agisterium ) czy K ościół Polski".

„Stały Czytelniku", takie tw ierdzenie jest 
pozbawione logicznego sensu. N ie można 
czytać, „nie wchodząc w  problem". N ie ma 
„sztuki dla sztuki", ani problem u bez pro­
blemu.

Każde pismo religijne m usi reprezento­
wać określoną doktrynę i to w  określony  
sposób. Trudno np. w  „Tygodniku P ow ­
szechnym " znaleźć nie tyiko życzliw e, ale 
obietyw ne stanowisko w obec K ościoła Pra­
w osław nego czy E w angelickiego. „Poza 
Kościołem  rzym skim  nie m asz zbaw ienia i 
basta"! Pism o religijne bez określonego ob­
licza byłoby scholastycznym  m ajaczeniem .

„Rodzina" nie jest m agisterium  K ościo­
ła Polskokatolickiego, ale też nie jest w o l­
ną trybuną przypadkowych ludzi i ich po­
glądów. W szystko co się pisze na jej ła­
mach m ieści się w  K ościele, który jako 
Kościół C hrystusowy pozbaw iony jest fana­
tyzmu, zacietrzew ienia, czy doktrynerstwa.

„Rodzina" też nie jest pism em  proble­
m ow ym  dla in telektualistów  z Łodzi, ze 
Środy, czy Grójca, którzy przy czarnej ka­
w ie chcą św iat zreform ować.

„Rodzina'- jest pism em  popularnym, prze­
znaczonym  dla w szystkich ludzi dobrej 
woli, odtw arza realne życie K ościoła i o- 
św ietla  w  duchu polskiego katolicyzm u pro­
blem y życia w spółczesnego człowieka.

„Rodzina" chętnie korzysta z rad C zytel­

ników, z uw ag i życzeń i o ile  jest to m oż­
liw e, stara się je uwzględniać.

W szystkich zainteresow anych doktryną i 
historią K ościoła odsyłam y do naszych w y­
daw nictw  i publikacji, w  szczególności do 
„Posłannictwa", które jest w yłącznie tym  
zagadnieniom  pośw ięcone. W ystarczy napi­
sać do W ydaw nictw a Literatury R eligijnej, 
ul. W ilcza 31.

Na pytanie w  spraw ie genezy historii 
Kościoła Polskokatolickiego „Stały Czytel­
nik" znajdzie odpowiedź w  „Posłannictwie"  
nr 89, w  artykule Ks. Bp. Dr. M. Rodego 
„O K ościele Jezusa Chrystusa" w  publika­
cjach „Zbuduję K ośeiół m ój“ i „Wierzę w  
K ościół katolicki".

Zarzuca nam „Stały Czytelnik", że pro­
blem  zjednoczenia K ościołów  potraktowa­
liśm y po macoszemu i m arginesowo. Praw ­
da. Po prostu nie w ierzym y w szczere in­
tencje papiestw a w  jego w  tym  zakresie 
poczynaniach. P apiestw o znam y teoretycz­
nie i praktycznie. Znamy też intencje, któ­
re są dalekie od ducha ewangelicznego. 
Dlatego nie podskakujem y z radością nie 
klaszczem y i laurek w  św iat nie posyłam y.

W spółpracujem y z ruchem ekum enicz­
nym i dążymy do jedności w  Chrystusie. 
Ci, którzy m ają zastępcę Chrystusa na z ie­
mi interesują się bardziej encyklikam i, niż 
duchem Ewangelii.

Twierdzi „Stały Czytelnik", że autorzy  
piszący w „Rodzinie" są uczuciowo zaanga­
żowani, co w pływ a ujem nie na argum en­
tację. Są uczuciowo zaangażow ani na pew ­
no. Pragniem y, aby angażow ali się w ięcej. 
W prawdzie inteligencja i rozum m ają rzą­
dzić św iatem , a nie pałka, karabin, czy w a­
runkowe odruchy. Kościół Chrystusowy  
jednak organizow ać trzeba wiarą, sercem , 
żarliw ą pasją w ew nętrzną. Na św iecie m a­
m y w ięcej dobrych teologicznych trakta­
tów  niż ducha chrześcijańskiej m iłości. 
Gdyby apostołow ie i ich pierw si następcy  
zdobyw ali w iernych dla Chrystusa przy po­
mocy tylko filozoficznych traktatów, chrze­
ścijaństw o do Lodzi by nie dotarło, a „Sta­
ły Czytelnik" byłby stożkiem, epikurejczy­
kiem, a może cynikiem , a dzisiaj jest 
rzym skokatolikiem  i to dobrym.

D latego z postaw y w alczącej nie zrezyg­
nujem y. W alka nasza n ie w ypływ a z niena­
w iści do instytucji czy ludzi, lecz z m iłości 
do prawdy. A że człow iek jest nosicielem  
prawdy i fałszu, dlatego zw alczając fałsz 
trudno om inąć człowieka.

Ponadto ludziom  ta am bonowa i publi­
cystyczna m iłość trochę się już przejadła. 
Ci, którzy przez tyle lat z ambony nazy­
w ają sw ych słuchaczy braćmi i siostram i, 
nie chcą tego potwierdzić, gdy tylko w ró­
cą do plebanii.

Pragniem y m iłość i spraw iedliw ość reali­
zować w codziennym  życiu. D latego prosimy  
„Stałego Czytelnika" i radzimy, aby zapoznał 
się z naszą skrom ną literaturą, z której do­
w ie się o w szystkim  co go interesuje.

Jeżeli „Stały Czytelnik" jest stałym  Czy­
telnikiem , to na pewno się jeszcze spotka­
my, bo nie tylko m yślenie, ale i czytanie 
m a jeszcze w  Polsce kolosalną przyszłość.

Pozdrawiamy.

K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N I O W Y  
NA 12 TYDZIEŃ ROKU od 19—25 marca  

1961

W schód
słońca

Zachód
słońca

19 N M. Pańskiej, Józefa 5,42 17,48
20 P Joachim a, Euw. 5,39 17,50
21 W B enedykta op., Łubom. 5,37 17,51
22 S Oktawiana, Katarzyny 5,35 17,53
23 C Pelagii, W iktoriana 5,32 17,55
24 P G abriela Arch. 5,30 17,57
25 S Zwiast. NMP. 5,28 17,58

Ż E Ń S K I E .  -  A gata  -  d o b ra ; A gnieszka -  
czysta; A nna — łaska Boga; B a lb ina  — ją k a ją c a  
się; B a rb a ra  -  obca; B e a ta  -  szczęśliw a; B ry ­
gida — błyszcząca; C ecylia -  n iew idom a; Cze­
sław a -  c iesząca się do b ry m  im ien iem ; D orota -  
dan a  od B oga; E leonora -  m iło sierna; E lżbieta
-  o d dająca  cześć Bogu; Em ilia -  s ta ra ją c a  się 
p rzypodobać; E ugenia  — pochodząca  z w yso­
kiego ro d u ; Ew a — ta , k tó ra  daje  życie: G e rtru ­
da -  w ojow nicza; H elena  -  św ięcąca; Jadw iga
— w alcząca w b o ju ; Ju lia  — m łoda; Ju s ty n a  — 
sp raw ied liw a; Iren a  — d a jąca  sp o k ó j; K a ta rzy ­
na  -  czy sta ; K lara  -  sław n a; K ry sty n a  -  ch rze­
śc ija ń sk a ; Luiza -  sław na w bo ju ; Ł ucja  -  ja ś ­
n ie ją c a ; M ałgorzata  — p e r ła ; M aria — p ięk n a ; 
M arta  -  p an i; N ata lia  -  u rodzona w okresie  Bo­
żego N arodzen ia ; O lga — w sp an ia ła ; R enata  — 
now onarodzona; S t2fan ia  — uw ieńczono lau- 
rem ; T ekla -  ta , k tó ra  sław i B oga; T eresa  -  
m yśliw a; W iktoria -  zw ycięska; Zofia -  m ą d ra ; 
Z uzanna — lilia.

M Ę S K I E .  -  A dam  z ziem i z rodzony ; A lek­
sa n d e r — w aleczny ; A ndrzej — m ężny ; B enedyk t
-  b łogosław iony; Czesław  -  cieszący się sła­
w ą; D om ini — n ależący  do p a n a ; E dm und  — Ed­
w ard  — strzegący  sk a rb u ; E m anuel — z nam i 
Bóg; F lo rian  -  p ięk n y ; F eliks -  szczęśliw y; 
F ranc iszek  -  w o lny ; G rzegorz -  czuw ający ; 
H en ry k  -  p an u ją c y  w dom u; Ja c e k  -  kw ia tek ; 
Je rz y  -  ro ln ik ; Józef -  p o m n aża jący ; K azim ierz
— cieszący się pok o jem ; L udw ik  — zw ycięski; 
Ł ukasz  — ośw iecony; R obert — w ielk i sław ą; 
S tefan  — u w ieńczony ; S y lw este r — leśny ; To­
m asz -  b liźn iak ; W ładysław  -  sław ny  w e w ła­
d an iu ; Z ygm unt -  strzeżący  zw ycięstw a.

P O T R Z E B N I  SĄ 
K O Ś C I O Ł O W I

K A P Ł A N I

W yższe Sem inarium  D uchow ne w  
W arszaw ie przyjm uje kandydatów  do 
stanu duchow nego. N ależy  przedło­
żyć:

a) m etrykę urodzenia i chrztu
b) św iadectw o dojrzałości
c) św iadectw o lekarskie
d) podanie i życiorys
e) trzy fotografie
Z głoszenia i korespondencje k iero­

w ać na adres: K uria B iskupia K ościo­
ła Polskokatojjckjiego, W arszawa. 
W ilcza 31.

W ydaw ca:
W ydaw nictw o L ite ra tu ry  R elig ijnej 

R edagu je  K olegium  
A dres re d a k c ji i a d m in is tra c ji: W arszaw a, ul.

W ilcza 31. T elefony : 8-97-84; 21-74-98. 
Z am ów ien ia i p rzed p ła ty  n a  p re n u m e ra tą  

p rzy jm o w an e  są  w te rm in ie  do dn ia  15 m iesiąca 
poprzedzającego  o k res p re n u m e ra ty  przez: 
U rzędy Pocztow e, listonoszy  o raz  O ddziały 
1 D eleg a tu ry  „R u ch u " . M ożna rów nież  zam ó­
wić p re n u m e ra tę  d o k o n u jąc  w p ła ty  n a  kon to  
PKO N r 1-6-100020 -  C en tra la  K o lpo rtażu  P ra sy  
i W ydaw nictw  „R u ch "  W arszaw a, ul. S re b rn a  
12. N a odw rocie  b lan k ie tu  należy  podać  ty tu ł 
zam aw ianego  czasopism a, czasokres p ren u m e­
ra ty  o raz  ilość zam aw ian y ch  egzem plarzy .

Cena p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  -  zł 26, pó ł­
roczn ie  -  zł 52, ro czn ie  -  zł 104.

C ena p re n u m e ra ty  za g ran icą  je s t o 40% w yż­
sza od ceny  p odanej w yżej. P rz ed p ła ty  na  tę 
p re n u m e ra tę  p rzy jm u je  na o k resy  k w arta ln e , 
p ó łroczne i roczne  P rzedsięb io rstw o  K o lportażu  
W ydaw nictw  Z ag ran iczn y ch  „R uch“ w W arsza­
wie, ul. W ilcza 46 za pośred n ic tw em  PKO W ar­
szaw a. K onto  N r 1-6-100024.

Z ak ład y  W klęsłodrukow e KSW „ P ra sa " , 
W arszaw a, ul. O kopow a 58/12. Zam . 367. S-47.



(Korespondencja  w łasna  z Forta lezy  — 
Brazylia)

Jes t  luty.  W 300-tygięcznym m ieście  B ra ­
zylii , Fortaleza, p o łożonym  nad  A t l a n ty ­
k iem , m ieśc ie  w ie lk ich  kon tras tów , p ię k ­
n y c h  w il l i , sam ochodów  i m a łych  cha tynek ,  
w yb u ch ła  ep idem ia  w śc iek ł izny .

L udz ie  pokąsan i przez w śc iek łe  p sy  s zu ­
kali ra tu n k u  w  szczepionce przeciw  w śc ie k ­
liźnie w  laboratorium dr. L itton. Po k i l k i  
dniach u w szy s tk ic h  w y s tą p i ły  o b ja w y  wo- 
dostrętu. E pidem ia rozszerzy ła  się do roz- 
miaróv; ka tas tro fy .  O d p o w ied z ia lnym  za to. 
co się stało, jes t  w sp o m n ia n y  w y ż e j  dr 
Lit ton , k tó ry  w yp uśc i ł  z  labora torium  nie  
kon tro low aną szczepionkę.

W  mieście zapanow ała  panika  w obec  
w id m a  strasz liw e j śmierci. W ładze  m ie jsk ie  
w y d a ły  zarządzen ie  zabijania p s ó w .^ A  było  
ich w  mieście  wiele, chow ają  je  bow iem  
wszyscy  ja k o  obronę przed  złodziejami.  
(Brazylia  jes t k ra je m  rzym skoka to l ick im ) .

Rozpoczął się dram at dzieci, które p r z y ­
w iązane do sw y c h  czw oronożnych  p r z y ja ­
ciół — na próżno us i łow ały  ratować je od 
śmierci. C h w y ta ły  za spodnie, biły m a ły m i  
p ią s tk a m i i płacząc wołały: „Nie z a b ija j­
cie".

W  ciągu k i l k u  dni zabito  około 100 tys. 
psów.

P rzy p a d k ie m  ocalało w ca łym  mieście  30.

b L  -

Dziecko ostania sw ego przyjaciela przed ludźmi, którzy przy­
szli go zabić.

W klatce izolow ana kobieta dotknięta w ścieklizną.

W ydawnictwo Litera­
tury R eligijnej posiada 
jeszcze pewną ilość „KA­
LENDARZA KATOLIC­
KIEGO" na rok 1961. Za­
m ówienia kierować na 
aidres: W ydaw nictw o Li­
teratury R eligijnej, War­
szawa, ul. W ilcza 31.


